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W Święto taiJ nici I p o je d n a n ia

Jednym rytmem iii ją nasze serca
Z  n aszą  w ielką fbdzfną C zy ­

teln ików  w spólnie obchodzim y 
J U t  p iątą  W igilię. P o  raz  p ia ty  
m am y  w a m  ży czy ć , u rodzy  
C zy te ln icy  —  w esołych <wiąt!

P oznaliście  n as  z naszej dla 
\vfcs p racy , m y  z fa in y  W as z 
W aszy ch  listów  szczery ch  i se r 
deczrtych, z tego stosu  k a r t  z żv  
casniain i, k tó re  zeb ra ły  s fę na 
biurku. T o też wiecie, że n isz e  
życzen ia  to  nie słow a oez t re ś ­
ci, Które w ypow iada się z p rzy  
zw y cza jem !, a la trad y c ji, nie 
p rzy w iązu jąc  do nich żadne; 
w agi. Ż yczym y W am  z głębi 
se rca , b ik c e g o  jednym  i y tm b at 
z  W aszem i sercam i, g o rąco  i 
szc ze rze '. '

Nie o d w iacam y  oczu od rts*  
ęijrW istości. Z ey t w ym ow nie 

rzypom ina nam  o mej rosnąca 
t l  Kóńca lis ia  bezrobotnych  w 

tu « 4 y in  dzia le  „Z o tchłani bez* 
rotxm ia“, p rzypom inają  W&sze 
sk a rg i i konieczność bezustan­
nej w alki z w yzysk iem  i nie­
spraw iedliw ością  społeczną.

S ły  ęy  się opinję. źe zw ycię­
stw o  Ś w iata  P ra c y  w iąże sie z 
grun tów im  przem ianą u s tro jr  
społecznego. Istotnie, czu b m y

w szy sc y  potrzebo  odetchnięcia [n Ją c t sfę bujnfe a  jednych , tó y  
innem  pow ietrzem , dław ieni w dea niewóii, trzy m a jąca  w ry* 
k le ś fc la c h  bezrobocia 1 nędzv. zacn innych? G orzkie w yda ją  

G zy  tym  przem ianom  m a one ow oce 1 nie sy cą  ug inają- 
p rzvśw iecać  idea nienaw iści, p le lcy ch  sie w  jarzm ie p racy , nie

d^sjflją sie do rąk  bezrobotnych.
Nąśi m ężow ie stanu  stw ier­

dzili w  sw ych w ynurzeniach, 
że nie chcą takich dośw iadczeń 
ha żyw em  orgam źm ie spoleczeń

\Wyrok już wydany
Tylko v. der Łubbe będzie skazany?

LONDYN (PA T ) —  Agencja 
Reutera donosi, te  według wiado 
mości ze źródeł dobrze poinfor* 
móWauych, Choć nieoficjalnych, 
wyrok trybunału lipskiego w pro 
CdSie o  pódpalertie Reichstagu, 
który zakomunikowany już łó» 
. ta ł  Hitlerowi i Goeringowi, ska­
rżę na śmierć van oer Luboego,

zaś uniewinni 1 o g ie ra  f trzech 
Bułgarów., Niemniej Torgler oraz 
inni przywódcy komunistów bę­
dą oskarżeni o zdradę stanu i po
nownitt oddani OCd sąo 
trow 0 popow  i Tanew  b ęd ą 'n ie ­
zw łocznie wydaleni zagranicę.

Chociaż niektóre skrajne koła 
narodowych socjalistów Wypo­

w iadają Opinję, że nie można po­
zwolić, aoy Dymitrow żywy wy­
dostał się zagranicę, kanclerz Hi 
tler i Goering wydali polecenia, 
oby wyrok sądu lipskiego był ści 
śle Wykonany i aby Dymitrow i 
jego współtowarzysze dotarli 
zdrov o i cało do granicy,

RZECZPOSPOLITA POLSKA
MINISTERSTWO SKARBU

OBWIESZCZENI
M ih lż tż rs iw D  S k a rb u  p o d a je  n in ib js tfe m  d o  p u b lic z n e j  w ia d o ­

m ości* ź a  z g o d n ie  z  §  2 u ftt. 9  r t f t p u r z ą d s in t a  M in is tra  S k a rb u  z  d n ie  
10  l i s to p a d a  1 9 3 3  r . ( o z .  U. R* P* Nr. 89 , p o t .  694)  w  p r z e a a z ie d  l - g c  
lo s o w a n ia  B s n d w  F u n d u s z u  I n w e i ty c y jn tg o ,  i  j .  27  g ru d n ia  1933 r. 
o  g o d z in ie  12- te j  w  d u ż e j  s a i l  K O n fe re b ry jn e J  M in is te r s tw a  S K arb u  
(R y m a rs k a  3)  o d b ę d z ie  s ię  w  u l  e c n o śc i K o m is ji R z ą d o w e j  p u b lic z n e  
w s y p a n ie  d o  k o ła  lo s o w a ń  40.000 zw ItK d w  z  n u m e ra m i b o n d w  F u m  
d u s ż u  In w e s ty c y jn e g o .

P rz e d  w s y p a n ie m  z w itk G w  d o  KOłfc k a ż d a  o s o b a  z  p o S ró d  o o e c -  
n e j  p u b i lc z n c ś d  b ę d z  t  m ia ła  p r a w o  m a t  s p r a w d z e n ia  j e a n c g c  do* 
w o ln e g o  n u m e iu  b o n u , czy  z n a jd u je  t l ę  o n  w  lic z b ie  p r z y g o to w a ­
n y ch  z w itk d w , poczenr z w itk i  b ę d ą  d o  k o ta  W sypane*  s a m o  z a ś  k o to  
z o s ta n i e  p rz e z  K o m is ję  o p ie c z ę to w a n e .

P ie r w s z e  p u o llc z n e  lo s o w a n ie  BOrtdW F u n d u s z u  In w e s ty c y jn e g o  
o d b ę d z ie  s ię  w  t e jż e  s a l i  d n ia  28  g r u d n ia  1 9 u3 r .  o  g o d z in ie  
2-e j  m in . 30.

MINISTERSTWO SKARBU

śtw a. Jednocześn ie n ś t pfżed  
stavńcie la  r z ą iu  pad ló  ft&śłó 
budow y p ań stw a na n iezw yk­
łym  fundam encie, o  k tó ry m  hic 
mówi konsty tucja  żadnego pań 
stw a: na m iłości obyw atela.

M iłość obyw atela  do p ań stw a 
w y ro sn ąć  m oże ty lko  na glebie, 
której nie zachw aszcza w yzysk , 
k tó ie j soki spraw iedliw ie chłó> 
ną w szyscy , a  nikt nie zostaje 
odsunięty  od ź ró d ła  żyćia , ja ­
kiem  je s t p ra ca  i tc  p raca  nale­
życie oceniona.

Oto fu rta  do przem ień, Które 
zdo ła ją  s.ęgnąć głęboko i p rz y  
nieść m ogą najlepsze owóće!

Jeśzcze  nie czerp iem y z tegń 
źród ła . Je ś 'l  iedfiak s ły szy m y  
słow a o m iłości obyw ate la  dć 
państw a, to  dla nas je s t to -rów 
naznaczne z koniecznością urzo 
czyW istnienia idei, że P o lsk a  tó 
państw o  Ludzi P ra c y .

Ta idea b łyszczeć będzie w 
m rokach czasów  obecnych po ­
tęgu jącym  się blaskiem . Z jej 
w łaśnie prom ieni czerpiem y otu 
chę i w oiam y do W as, R odzino 
C zytelnicza, z w iara  niezłom ną 
w p rzyszłość: W esołych Św iąt!

Następny numer ukaże  s ię  27 grudnia

y 3 w e ^ w j t

S A N A T O R I l i m  W  K A T O W I C A C H
pod Krakow em  p. R aciborow ice — teŁ. krakowski 137-30

C horoby u k ła d u n e r w o w e g o  o rg a n iczn o  1 czy n n ościow e. Z aburzen ia  n erw o w e w  sch o rzen ia ch  p rzem ian y  m aterji i w ew n ę tr zn eg o  w y d z ie la n ia . 
L ecz en ie  o d w y k ó w  s. D zien n ie  z le czen iem  w  osobnym  p o k o ju  25 zł. w  pokoju^2-osoL ow ym  zł. 18. Lekarz naczelny: Doc. Uniw. Jagieł. Dr. M. Zisllński.



S tf .Ł

60 milionów na roboty publiczne
F u n d u s z  P r e c y  a a  100.009 b e z r o b o tn y m  z a r o b e k

Wczoraj przed południem od 
była się w Funduszu Pracy kon­
ferencja prasowa poświęcona 
przedstawieniu planu działalnoś­
ci w dziedzinie zatrudnienia na 
przyszły rok budżetowy 1934/35.

Konferencję zagaił prezes Fun 
duszu b. min. Klamer, przedsta­
wiając jeszcze raz dotychczaso­
we wyniki działalności Fundu­
szu, które są całkowicie zadawał 
niające.

Fundusz w ydał 50 mtlj. zł. Za sumę 
t? przeprowadził szereg ważnych dla 
iy c ia  gospodarczego robót oraz za­
trudnił bezpośrednio 65 tysięcy ro­
botników.

Tegoroczna działalność Fnnduszu 
bvia ograniczona przez fakt, że usta 
wa w eszła w  życic dopiero 1 kw iet­
nia i dla uruchomienia całego aparatu 
potrzebny był pewien okres czasu.

Przyszłoroczny plan został opraco 
w;;;iy w porozumieniu z wojewodami 
którzy nadesłali odpowiednie matera  
ty, iuż w dniu 1 grudnia b. r. Onesdai 
odbyło sie posiedzenie Naczelnego 
komitetu Funduszu Pracy pod prze- 
woduictwem premiera Jedrzejewicza. 
na którem zatwierdzono plan akcii 
na rok 1934-35.

‘Plan ten przedstawił w ogól­
nych zarysach dyrektor Fundu- 

„ szu Pracy pos. Madeyski. Na ce­
le zatrudnienia preliminuje się w 
przyszłym roku budżetowym o 
10 mil. zł. więcej, a więc 60 mii- 
jonów.

Wedle teoretycznych obliczeń 
będzie przy robotach, prowadzi) 
nych przy pomocy Funduszu Pra 
ty , zatrudnionych bezpośrednio 
£5 tysięcy osób. Ożywienie, spo­
wodowane temi pracami, powin 
no przyczynić się do dalszego 
zatrudnienie około 25 proc. po­
przedniej cyfry. Z tego wynika, 
ż>» akcja Funduszu Pracy zatru­
dni ogółem około 100 tysięcy ro ­
botników.

Fundusz Pracy prowadzi robety 
gospodarczo uzasadnione. Pod tym 
k; tern widzenia opracowany został 
ptin przyszłoroczny. Wydatki na po­
szczególne działy przedstawiała sir 
fustępnjąco:

Na budowę dróg preliminuje się na] 
w ’ecej, bo 30 proc. ogólnej sumy. to 
Jest 18 i pół tnll]. zł. Z tej sa n y  prze­
szło 1! mil], przeznacza się ua drogi 
państwowe, pozostałą kwotę zaś na 
samorządowe. Nie będą Jednakże za 
sadniczo budowane ulice, chyba, tc  
stanowią szlak komunikacyjny. I tak 
przewidziany jest kredyt na uporząd 
kowanie u!. Grójeckiej I aL W aszyng  
tona w  W arszawie.

Sama wymieniona na drogł nie Jest 
oczyw iście Jedyną kwota przeznaczo 
ną na drogi, gdyż znacznie w iększy  
ndział kapitałowy hędzie z Fundu 
szu Drogowego oraz z sum przezna­
czonych na ten cel przez samorządy

Na roboty wodno-komunikacyjne 
preliminuje się 8 1 pół mil], z tern, i c 
w dziale tym wydatki na cele wodne 
będą mogły zostać przerzucone nc 
wydatki drogowe.

Na roboty kolejowe przeznaczono 
tylko milion z ł- gdyż roboty te s? 
wyHtnle inwestycyjne I szybko ren- 
tnjące się. W tych warunkach okaza 
ło się sluszniclszcm przerzucenie tyci' 
wydatków na Fundusz Inwestycyin  
który w szedł «w życie z dniem 1 gru­
dnia H. r-

Na melioracje przeznacza 
milj. i ł .  Z czego na melioracje pań­
stw ow e 5 milj. 400 tysięcy zł. pozo 
stałą sumę na samorządowe.

Również sumy przeznaczono na ga 
zyfikaeJe I elektryfikację kraju uleg­
ły  daleko idacc] znlżco, gdvż zc 
Względu na sw ój Inwestycyjny J ren- 
tnjący bezpośrednio charakter prze­
rzucone zostaną do Funduszu Inwe­
stycyjnego. W  przyszłoroczn"iti pla­
nie na cel ten przeznacza się Już tyl­
ko 683 tysięcy zł.

W  dziale budowlanym figuruje 
4 mil. zł. Dwa przeznaczone są 
na przygotowanie terenów pod

budowę, zaś dalsze dwa na kre 
dyty dla domów mieszkanio­
wych dla robotników i pracowni 
ków. Szczegółowe plany budowy 
domów robotniczych nie są jesz­
cze opracowane i są przedmio­
tem prac specjalnej komisji przy 
ministrze skarbu.

W grupie urządzeń miejskicn znaj­
duje się pożycia 8 milj. 700 zł. Kwota 
ta Jest przeznaczona na urządzenia 
razow e i c'ektrylikacvjnc oraz kana­
lizacyjne miast. Kwoty przeznaczone 
na rzeźnie i chłodnie Jak również na 
budowę ośrodków wychowania fizy­
cznego I zdrowia publicznego zostały 
zmniejszone z tych samych powo­
dów. co wydatki na budowę dróg ko 
lejowych I przejdą do budżetu Fundu 
szu Inwestycyjnego. Na rzeźnie i 
chłodnie przewiduje sie 912 tysięc; 
zł. na wychowanie fiz. I zdrowie r 
biiozno rro tys. z!.

Dla dokończenia gmachów publicz­
nych Fundusz Pracy przeznacza 4 603 
tys. 7.1. Z tego 2 i pół mil. zł. na dokon 
czcnie budowy C5 szkół powszecli- 
nych, w  których bidzie mogło pobie­
rać naukę około 70 tysięcy dzieci.

Na .oboly  drobne, trudne do prze­
widzenia, zależne od miejscowego na­
silenia bczrotżocte przeznacza się 2 
mil. 300 tys. Kwota ta pozostanie do 
dyspozycji wojewodów okręgów prze 
myślowych, szczególnie dotkniętych 
bezrobociem, przeważnie więc woje­
wodów lódzłdego 1 kieleckiego.

Wreszcie dwie ostatnie pozycje pla­
nu Funduszu Pracy to t milj. zL na 
koszta pomiarów 1 planów miast oraz 
1 1 pół mil. zt. na zatrudnienie pracow 
ników umysłowycln

Plan zatrudnienia pracowni­
ków umysłowych nie jest jeszcze 
opracowany. Będzie on gotów do 
picro w lutym'.

T ak przedstawia s ię  w najogól 
niejszych zarysach plan prac Fun 
duszu Pracy na rok 1934/35 w za 
kresie zatrudnienia. Pomoc doraź 
na dla bezrobotnych zostaje oczy 
wiście utrzymana w dotychcza­
sowych granicach. Do szczegó­
łowego omówienia tego planu 
powrócimy jeszcze w jednym z 
najbliższych numerów.

Zbrcdnlczs podpaleniewielkie' papierni
Po raz t *eci og eń niszczy fabrykę

LILLE, (PAT). W  Marquette 
pod Lille spłonęła doszczętnie 
wielka papiernia.

S tra ty  w ynoszą kilka miljo- 
nów franków. Kilkuset robotni­

ków  znalazło  się bez p racy .
P rzy c zy n ą  k a ta s tro ty  jest 

podpalenie i to po raz  trzeci w 
tym  roku. P rz y  ratow aniu  m a­
gazynów  jeden z robotników 
doznał ciężkich poparzeń.

T  if
Wesoły Kącik jj

GWIAZDKA POD LATARNIĄ

PARYŻ. (P.A.T.). Według wia 
domości z St. Raphael, w czasie 
próbnego lotu onwego hydropla-
nu, pilotowanego 
de Saint Exupery,
nieszczęśliwy wypad

przez lotnika 
wydarzył się 

w które

go wyniku aparat zatonął.
Na szczęście ofiar w ludziach 

nie było. Pilot odniósł tylko lek­
kie rany.

De Saint Exupery jest znanym 
powieściopisarzem.

Czytajcie dziś
na 3 -ej stronie 

23-e opowiadan e ze stu 
najciekawszych wydarzeń 
z ostatnich lat w Warsza­

wie p. t
Okazyjnie ślubna suknia

PARYŻ, (PAT). — Dzienniki 
francuskie w dalszym ciągu u- 
jawniają wiele szczegółów z 
w ykry te j  ostatnio afery  szpie­
gowskiej. Okazuj.e sie, że naj­
większa rolę odgryw ała  w szaj 
ce Rosjanka Lidia Sthal,. k tóra 
od r. 1924 pozostaw ała w za ży ­
łych stosunkach z tłumaczem 
ministerstwa m arynark i i profc 
sorem języków obcych M arti­
nem. P rzez  jego ręce przedosta 
wały  sie ważne dokumenty pań 
stwowe. P racow ał on m. in. w 
biurza szyfrów.

Większość za trzym anych  w 
momencie ich aresztowania bu ­
ła przygotow ana do ucieczki. 
P ism a donoszą, że szpiedzy czę

sto w yjeżdżali z P a ry ż a , m. in. 
eta Finlandii. Ś ledztw o naprow a 
dziło w ładze na rozgałęzioną 
m iędzynarodow ą organizację 
szpiegow ską, k tó ra  zbierała 
m ateria ły  o życiu gospodar- 
czem, arm ji i m arynarce , zw ra 
ca jąc specjalna uw agę na m a­
teria ły , dotyczące obrony naro 
dowej F rancji.

Główni agencf tej organizacji, 
R osjanie R aszew ski i M ackie­
wicz zdołali uciec z F rancji w 
ILpcu r. b„ powierzając kierow­
nictwo szajki obywatelowi ru­
muńskiemu Berkowiczowi, k tó ­
ry  obecnie wpadł w rece policji 
francuskiej w raz  z innym i u- 
czestnikami bandy.

I l i  r t a i f t  i i  i pod M m
Wczoraj w warszawskim Są 

dzie Apelacyjnym zapad! wyrok 
na krwawych bandytów z pod Ło 
wicza, którzy dokonali 32 mor­
derstw.

Sąd zatwierdził dwa wyroki 
śmierci na Czesława Raczkow­
skiego i Adama Bidzińskicgo U- 
niewinnił natomiast ojca Racz­

kowskiego, skazanego na 10 lat 
za ukrywanie bandytów, oraz ko 
chankę Raczkowskiego —  Łotysz 
kę, Olgę Karolin, b. agentkę G. 
P. U.

Na innych członków szajki ban 
dyckicj wyroki zostały zatw ier­
dzone.

Donosiliśmy ntadawno o stra­
ceniu na szubienicy w Starogar­
dzie, kasiarza Wenckiego, który 
wespół z Izydorem Muszyńskim 
w czasie pościgu zabił ś. p. 
p.ost. Franciszka Matesiaka.

Wencki z mocy wyroku sądu

Uoraznego zćstał pov...szony, 
zaś Muszyński ciężko lanny w 
pęcherz moczowy, nie mbgł być 
sądzony do czasu wyzdrowienia. 
Nie doczekał się sądu. Zmarł on 
wczoraj w szpitalu w ogromnych 
męczarniach.

M i l j o n o w y  s p a d e k
W  Argentynie zmarł niejaki 

Franciszek Pokasiński rodem z 
Aleksandrowa Kujawskiego. Zma 
rly w młodości brał czynny u- 
dział w podziemnej pracy rewo­
lucyjnej, a będąc zdemaskowa­
ny — uciekł do Brazylii, a j)oi-*‘j    u d  i_/1 y ii •, a  j/uo j i /
niej osiadł w Argentynie. Tutaj lwie.-

bił się miljonowego majątku 
na handlu byd.em.

Wczoraj właśnie nadeszła ża­
łobna, a zarazem radosna wiado 
mość. Pokasiński' zmarł, zapisu- 
'ae .cały swój n■ ' - 1 ’ ■ <Ua rodd- 

zaiitfcś. kdici w iniv.:k>ariOi .*

Jaskrawo błyszczą okna, o- 
świetlone świeczkami choinek. 
Ulice puste. Pod latarnią gazo­
wą stoją dwaj nędznie odziani 
chłopcy i liczą użebrane przez 
cały dzień grosze.

—  38 groszy —  wzdycha młod 
szy. —  Niema poco do domu wra 
cać. Stary pewnie już urżnięty. 
Cegłami ciska...

Przez chwilę milczą zamyśle­
ni.

—  W iesz co, Kazik? —  oży­
wia się starszy z chłopców. —  U- 
rządzim sobie tu Wigilję. Pół bo 
chenka chleba mam... Latarnia bę 
dzie za drzewko... świeci się ład­
nie, tylko ją  trza przystroić... Już 
ja to zrobię, a ty szykuj kolację.

—  Z czego?
Projektodawca wyciągnął

chleb i ułamał kawałek.
—  Z tego —  dysponował —  

ugnieciesz kluski. Ten kawałek 
będzie ryba. Ten —  ciasto.

—  A gwiazdka też będzie?
—  Będzie. Ale najpierw trza 

wszystko przygotować.
Młodszy chłopiec rozłożył w 

bramie gazetę i szykował kola­
cję, a starszy przy pomocy sznur 
ka dekorował latarnię pudełkami 
od papierosów Gdy już wszyst­
ko było gotowe, starszy wziął 
mocno młodszego za kołnierz.

—  Ściągaj marynarkę! —  o- 
świadczył ostro.

—  Poco?! Na taki ziąb!
—  Ściągaj, mówię!
Ściągnął z niego prawie prze­

mocą, sam zdjął również i oby­
dwie marynarki ułożył pod latar 
nią.

—  Zimno Kazik, co? —  za­
śmiał się, trzepiąc się dla roz­
grzewki rękami.

—  Chciałbyś teraz jaką mary­
narkę dostać na gwiazdkę, co?... 
No to masz braciel Zła gwiazd­
ka? Cc?

Ucałowali się serdecznie, wło­
żyli marynarki i zasiedli do kola­
cji.

—  Dobre kluski —  mlaskał ję 
zykiem Kazik, łykając kluski z 
chleba. —  Tylko maku za mało.

—  Ryba też źle przysmażona, 
ale zjeść można.

Nagle wyrósł przed nimi w ra­
cający ze służby policjant.

—  Co wy tu robicie? — spytał 
zdziwiony, patrząc na latarnię i 
na chłopców.

—  Choinkę urządziliśmy, pa­
nie władzo.

—  Marsz ze mną!
Chłopcy rzucili się do uciecz­

ki, ale policjant przytrzymał ich. 
Trzymając mocno za ręce, popro 
wadził za sobą. Weszli do jakie­
goś mieszkania.

—  Zośka! —  krzyknął poli­
cjant.- —  Mamy dwóch gości do 
Wigilji.

( - i!
Nie reklamujemy! Gwarantujemy! 
Mydło Familijne Majdego jest neu­
tralne. daje obfitą, delikatną pianę, c 
zapachu orzeźwiającym . Jest natural 
nym środkiem, udelikatniającym cerę.

Łu p  20.000 z ł .  —  w y o lt 
dwa lata

W  procesie o ukradzenie kraw 
cowi W ajnaplowi biżuterji war­
tości 20.000 zł. Sąd Okręgowy w 
W arszawie skazał stolarza Icka 
Sucheckiego na 2 lata i pomocni 
ka jego, Wolfa Gotla na tok wię 
zienia.

Paserzy przed s;dem
W czoraj odbył się proces prze 

ciw paserom, którzy nabyli poła 
maną monstrancję, skradzioną 
przez dwóch świętokradców w 

kościele N. M. P. na Nowem Mie 
ście w W arszawie.

Sąd skazał Tokarskiego na 2 
lata więzienia, Rubina Golda na 

półtora roku i Szniula Goida na 
pół roku.

Gdzie i z  kim spędzić 
święta

Jak  św ięta B ożego N arodze­
nia p rzy ję to  spędzać na łunie 
rodziny, tak S y lw estra  —  na za  
bawię. Aby Nowy Rok pow itać 
radośnie! To piękny zw yczaj. 
Ale praw dziw ie wesoło jes t ty! 
ko w tow arzystw ie. A co. jak 
go się nie m a? W tedy  postępu­
je się, jak dwie koleżanki, k tóre 
taki nam  list nadesła ły : 

„K ochany R edaktorku! 
W szy scy  zw raca ją  sie do Cie 

bie. może jeszcze z w iększem  
zaufaniem , niż do swoich rodzi 
ców. Otóż i m v żyw im y tę na­
dzieję, że nam  dopom ożesz. 
S p raw a jes t tak a : Jesteśm y 
dwie koleżanki, m am y razem  46 
lat, me m am y natom iast żad ­
nych znajom ości. W y d a  się to 
może dziwnem . że m łode i nie- 
szpetne dziew częta m ogą się na 
brak  tow arzystw a uskarżać, a 
jednak tak jest. Nie należym y 
do żadnego stow arzyszen ia , 
żadnej organizacji, naw et nie 
wiem y gdzie sie m ieszczą. Nad 
chodzi S y lw ester, chc ia łybyś­
m y w ieczór ten wesoło spędzić 
w gronie m iłych, w esołych lu­
dzi. W  jaki sposób tc zrealizo­
w ać?  Może, R edaktorku. nam  

doradzisz?  W ierzym y, że sp ra  
wi Ci to pewne trudności, ale 
m yślim y, że pozostała nam  tyl 
ko ostatn ia  deska ra tunku  — Ro 
dżina C zy teln icza  kochanego i 
jedynego pism a t. j. „O statn ich  
W iadom ości'4.

R edaktorku, m oże sie zna j­
dą w śród niej tacy , k tó rzy  na 
ten dzień pozostaną sam otni i 
k tó rzyby  tak sam o chcieli jak  i 
m y spędzić w esoło i p rzyw itać 
radośnie „N ow y R ok“ . Z azna­
czam y, że zabaw a m iałaby pod 
łoże czysto  kulturalne bez żad 
nych dw uznacznych aluzyj. Ko 
sz ty  ponosić będziem y wspól­
nie.

Z góry  dziękujem y Ci bardzo 
za w ydrukow anie naszego listu 
—  w dzięczne i s ta łe  czy te ln icz­
ki

„Dwie koleżanki że Złotej"

ZIOŁA lecznicze według przepisów  
sławnych lekarzy przeciw choro- 
bom żorądka, kiszek, płuc, nerwów, 
wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi­
dom, upławom, obstrukcji, kanre- 
niom żółciowym , kaszlowi, astmie, 
błędnicy, sklerozie, artretyzmowi 
reumatyzmowi etc. Żądajcie bezpłat­
nej broszury pouczającej !!1 Adres: 
Apteka 74, — Liszki.

aA gdy późnym wieczorem na­

jedzeni chłopcy, trzymając sie 
pod rękę szli ulicą, młodszy 
westchnął

— Wiesz, Feluś, śpiący je­
stem. Ale szkoda spać. Dziś było 
ładniej, jak we śnie.

Napoleon Sadek.
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okowach „białej śmierci c i

u

Sterowiec, natychm iast p o  wy 
Startowaniu, obrai kierunek: oie- 
gun póinocnyl Zrazu nie napoty 
kano na żadne przeszkody, ale 
już po upływie godziny, baton 
wpadł w strętę silnych, huraga­
nowych wiatrów,

W  pewnej chwili zawiadomio­
no Nobiiego, że sterowiec zbliża 
się do Kngsbay, gdzie znajduje 
się okręt włoski którego zada­
niem było utrzymywanie kontak­
tu z ekspedycją polarną.

Postanowiono wylądować w

KIngsbay aby tam zarządzić od­
poczynek. O oznaczonej godzinie 
sterowiec „Italia" majestatycz­
nie opuścił się na ląd, a gdy tyl­
ko uczestnicy wyszli z kabin, o- 
toczyła ich załoga okrętu, wzno­
sząc entuzjastyczne okrzyki.

Po kilku dniacn, ściślej 24-go 
maja, generał Nobile wydał roz­
kaz dalszego lotu, przyczem za­
powiedział, że jeśli nie uda się wy 
lądować na biegunie, poprzesta­
nie na wyrzuceniu chorągwi włos 
kiej“.

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z

OKAZYjNIE ŚLUBNA SUKNIA
W  pracow ni w rzała  praca. 

Kilka balow ych sukien na w y­
kończeniu zajm ow ało pierw sze 
m iejsce. Było jednak  wiele ro ­
boty, a  tu w ciąż nowe p rz y ­
m iarki, p rzykraw ania  —  św ięta 
za pasem ! Zgrabne, pracow ite 
paluszki m igały p rzy  robocie, 
języ czk i też me odpoczyw ały .

— Leosiu, o czem  m yślisz?
Z agadm eta — drobna p rz y ­

sto jna blondynka o m arzących  
oczach, zaczerw ieniła się.

—  Ho, ho, trudno zgadnąć!
— odezw ała się inna pracow ni 
ca. —  M yśli o swoim narzeczo  
nym ...

P raw d a , m yślała o Stachu. 
W krótce mieli się pobrać. S u ­
knię ślubną już uszyła — ład ­
na była suknia... Skopjow ała ją 
i  jednej, oardzo eleganckiej, 
Którą pąi 3 m iesięcy temu uszy ­
ła  z koleżankam i dla klientki, 
bogatęj panny, m ającej w yjść 
jjam ąz za jakiegoś a ry s to k ra tę . 
N aturalnie takiego trenu nie zro 
biła, mniej koronek, skrom niej, 
m ą te ija ł tez był go rszy , ale 
niem a co —  suknia była bai dzo, 
bardzo ładna... Dziś rąno, przed 
pójściem  do p racy  p rzy m ie rzy ­
ła ją i p rzejrza ła  sie w lustrze 
Suknia leżała, jak  ulana. Zosta 
w iła ją  na łóżku, rozłożoną, 
jakby szykow ała się już do ko­
ścioła. Za kilka dni... Kochany 
S tach... W łaściw ie nie m iała 
już praw a do bieli, ale przecież 
S tach był już trochę, jak  m ąż
— zresztą , czy  to księdzu trze ­
ba w szystko  m ówić? S tach, bia 
ła suknia, ołtarz...

— Ach, nareszcie koniec! 
No, moje panienki, lecim y do do 
mu. Dowidzenia, do ju tra!..

Ubrafa się i w yszła z koleżan 
sami na ulicę. Ktoś dotknął jej 
'am ienia,

Leosiu!..
— S tach! Jak  sie m asz? Od 

prow adzisz mnie kaw ałek?
N arzeczony był zak łopotany. 

Lepsi a p a trza ła  na niego z czu 
łością. N iebylejaki sm arkacz, 

był przecież dobrze p łatnym  ze 
cerem  w gazecie. No, ale i ona 
taka zaw sze nie będzie, jak te ­
raz! Już ją w firm ie w yróżnia 
ją, w łaścicielka obiecała jej pod 
w yżkę, a zą parę m iesięcy, gdy 
d rugą k ro jczą odejdzie, or.a o- 
bejntie jęj nuejscw. To będzie 
p rezen t ślubny. N aturalnie cbwi 
'ow o jest biedna, ale to  minie.

—  W idzisz, Leosiu, chciał­
bym , żebyś te raz  p izy sz łą  do 
nas na chwilkę, R odzice chcą 
sie z tobą zobaczyć.

Z m arszczy ła brwi. W iedzia­
ła, że chcieli ożenić S tach a  z bo 
gatą  piiekarką z tego sam ego do 
mu, Ż9 k rzyw o na nią patrzą . 
Szybko się jednak rozjaśniła:

ostatnich lat w  W arszaw ie
—  K ochasz mnie, S tachu?— 

i podniosła ku niemu tw arz.
R ozejrzał sie, czy nikt nie wi 

dizi i chłodno, pocałow ał ją w 
czoło.

—  W idzisz, rodzice wciąż 
mi głowę zaw racają , Bóg wie 
czego chcą. Z resztą, sam a z nie 
mi pogadasz.

S ta rzy  siedzieli przy stole, 
czekali. Ojciec — gruby, w ąsa­
ty . spocony, m yślący stale o 
groszu. M atka — w ysoka, tę ­
ga, z przym rużonem i wiecznie 
oczym a i zasznurow anem i usta 
mi, pełna m arzeń o dobrych ro 
dżinach, przyjęciach, dobrem 
w ychowaniu...

S.edzieli tak w czwórkę parę 
minut. Coś tam  raz po raz bąka 
no o pogodzie, drozyżnie, że ja 
kiś sąsiad  się wyprow adził... Le 
osia m iała naprzeciw ko siebie 
lusirg —  w idziała w nim sw oją 
nikłą figurkę, m knącą m ięd ry  
trzęm a m asyw nem i ciałami (Sta 
ehowi też nie brakow ało!).

Ojciec spo jrzał znacząco na 
m atkę i chrząknął. M atrona za 
częla mówić rów nym , spokoj­
nym  głosem , pełna lekcew aże­
nia dla „przybłędy".

— T eraz  takie czasy... M i­
łość m ija — bieda zostaje... trze 
ba coś mieć... Ona sam a żałują, 
ale dla dobra syna... Z resztą 
Leosia sam a rozumie... więc, 
wobec tego.,.

S po jrzała  na nich: rodzice 
mLelf m iny dorobkiew i­
czów. S tach  spuścił gołwę i bę­
bnił palcam i po stole t-  p rzykro  
mu bj ło.

—  S tachu! T y  nic nie m ó­
w isz?

Kaszlnął parę razy .
— No. cc zrobić?.,
...ślubna suknia, ołtarz,

; ksiądz... Nic z tego! Jeszcze
tam  m atka coś mówiła p ro tek ­
cjonalnie i niedwuznacznie, 
w sta jąc  od stołu, zbliżyła sie dio 
drzwi.

W yrzucają  ja teraz — jakie 
to proste!..

B łąkaia się po ulicach... Za­
czepiano ją  r  naw et nie słyszą 
ła, m ówiła głośno de siebie, 
śm iałą się... U suw ano się 
przed nią, patrzano  jak na w ar 
jatkę...

W róciła do domu koło półno 
cy. PłaKała. M odliła się. P rzez  
chwilę p a trza ła  na kurek od ga 
zu. potem  o tw orzy ła okno j 
spo jrza ła  w podw órze ze sw e­
go czw artaka...

A z rana, przed pracą, ponie 
w aż była biedna, przylepiła na 
bram ie k artk ę : „Okazyjnie ślub 
na suknia do sprzedania. NŁeno 
szona“.

Pogoda była przepiękna. Na
nieboskłonie nie zauważono jed­
nej, zaradziecniej chmurki. Balon 
pędził stałe naprzód, bez przesz­
kód, dumnie zbliżając się do upra 
gnionego celu. Z okien kabin wi 
dziano już tylko niedoścignione 
gołym okiem tereny, pokryte śnie 
giem i lodem.

Niedaleki już bitgun północny 
witał jakby uprzejmie tych, któ­
rzy chcieli przygwoździć flagę 
włoską. Słońce w dalszym ciągu 
wysyłało swe ostre promienie 
błękit nieba oył zdumiewająry

Nagle Szwed Malgren, spojrzą 
wszy i.a przyrząd, krzykną):

„Panowie, przekroczyliśmy 89- 
ty stopień".

Z usta wszystkich wyrwał się 
okrzyk radości. Za chwilę będzie 
zdobyty biegun, Nobile wyda! 
rozkaz zmniejszenia szybkości, ce 
lem umożliwienia uczonym doko 
nywania badań.

Minuty upływały w nerwowem 
oczekiwaniu. W  pewnej chwili 
mechanik krzyknął.

„Lecimy nad biegunem północ 
nym“.

Generał Nobile, blady ze wzru 
szenia, natychmiast dobył eho- 
rągiem włoską i krzyż I wśród en 
tuzjastycznyeh okrzyków wyrzu­
cił je z okna kabiny na ziemię, a 
właściwie na zlodowaciały te­
ren!!

Pt) chwili do pracy przystąpi­
li uczeni, którzy zaopatrzeni w a- 
paratv dokonywali zdjęć! W  cią 
gu kilku godzin balon krążył nad 
biegunem a praca ueze.iyeh nie 
ustawała.

W reszcie po 8-miu godzinach 
Nobile wydał rozkaz powrotu!!

-t* Wracamy de> ludzkich 
dłt —  krzyknął, — Ale ,wrócimv 
tu iespeze.

Uczestnicy radośnie przyjęli 
wiadomość e powrocie, Mięli już 
d n i '5 pnbvtu na biegunie.

I znów motory głucho zawar­
czały i sterowiec obrał kierunek 
na poKdnie, szybując wsnania- 
le i rpfliestatyczme, O bfioo kie- 
pmek na wvRpe Karola yił.

Lot trwał b ezmała godzinę,

gdy niespodziewanie do kabiny 
gen. Nooile wpadł inżynier Tro- 
jani i krzyknął:

„Generale, sterowiec nasz po­
kryty jest grubą w arstw ą lodu".

Generał zbladł. W  oczach jego 
odmalowała się rozpacz. Bezrad­
nie spojrzał na inżyniera. Po 
chwili Nobile odzyskał równowa 
gę, ale przez mózg przelatywały 
mu najczarniejsze myśli.

Ciężko stąpając, udał się do 
Szweda Mąlmagrena i zawiado­
miwszy go o tragedji, prosił o... 
radę!

7orjento wawszy się w sytua­
cji i stwierdziwszy, że ciężar po 
włoki, okrywającej sterowiec 
zwiększa się, Malmagren zbiela­
łemu usty, wyszepta*•

„Uratować nas może tylko 
cud"!

„Italia" która dotychczar lecla 
ła na wysokości 400 mtr. wsku­
tek gwałtownego obciążenia zni­
żyła swój lot po 200 mtr. Wśród 
uczestników '*& & &  ó nieszczęś­
ciu wywołała silne wrażenie

Niektórzy z nich, w jakiejś dzi 
kiej rozpaczy, porwali siekiery i 
usiłowali odrąbać lód z nawierz­
chni. Była to beznadziejna walka.

Lód opasał żelaznym pierście­
niem sterowiec i woino ale nieu­
błaganie zmuszał ao zniżania lo= 
tu. Nadoiniar złego zerwał się 
wiatr, który dął z przeciwnej stro 
ny, uniemożliwiając i tak ciężki 
lot. Biegun północny mścił się...

Nobile zupełnie stracił nad so­
bą panowanie. Co chwila wyda­
wał rozkazy, ale nikt go nie sły- 
ś?ah Sterowiec lecia, teraz zu­
pełnie nisko, niemal dotykając 
gór lodowych.

I oip w pewnej chwili rozległ 
§ię ogłuszający huk. Jak się oka- 
ząłę jedna -  ggndoli, tą właśnie 
w której znajdował się Nobjle i 
8 -miu uczestników, „zawadziła"
O górę lodową!

Gondola ode-wąła sie od stero 
wca...

balon, pozbawiony ciężaru, 
wzniósł się i poszybował, gnany 
wiatrem...

M. G.
Dalszy ciąg nastąpi.

Ruch przedświąteczny
p rz y c z y n ą  b ó jk i

W  numerze poswiątecznym 
dwudzieste czwarte opowiadanie 
p. t  „Liii i jej protektorzy".

(S. F .) P. Pinches M acher- 
czyk ma sklep z oouwiem i rok 
rocznie przed świętami, spodzie­
wając się znacznie zwiększonego 
ruchu przyjmuje na tydzień przed 
świąteczny dodatkowego subjek 
ta do pomocy.

W  bieżącym rojet; tym zaahga 
żowanym na :ydzień ' szczęśliw­
cem był p. Boruch Zaikind.

Dostaniesz pan 3 złote 
dziennie zapowiedział mu szef, i 
musisz pan pracować zą trzech. 
U mnie przed świętami jest p-zc- 
pełnienie.

Alę minął dżień, dwa, trzv> p, 
Boruch chciał prąeowąę zą 3-ch, 
a tymczasem pracował ąa zero, 
bo klienteli wogóle nie było.

P. Macherczyk w yryw rł sobie 
wiosy z głowy i całą swoją złość 
i żał wylewał na czasow oprzyję- 
tego subjekta.

— Co się pan tu szwędasz, co? 
—  wrzeszczał. —  Już mnie pan 
kosztujesz 9 złotych, a nie sprzę 
dałeś pan jeszcze ani jednej pa­
ry obuwia.

—• To c o  szef me pretensje d o  

mnie? —  bronił się subjekt. — 
Niech szef się gniewa na klien­
tów!

—  Jak ja się mogę na nięh gnie 
u z i ,  kigejy c|ii, psiakrew, nie 
przychodzą?

—  To gniewaj się pan na ścia 
nęi Ale co pan chcesz ode mnie?

To powiedzenie dotknęło do 
żywego p. Macherczyka.

—  Co?! Ja się mam gniewać 
na ścianę?... A na pana nie wol­
no? To za co ja  panu płacę, psia 
krew! Nic pan nie robisz za te 
trzy złote i jeszcze pan pysku­
jesz, jak szef trochę krzyczy? 
Bierz Dan swoje palto i paszoł 
won ze sklepu!

—  Zapłać pan zą te trzy dni, 
to pójdę! —  zgodził się p. Bo­
ruch.

TT- Zapłacę po świętach! Dowi 
dzenia!

—r Bziętioobry się z panem! 
Nie pójdę, póki nie dostanę go­
tówki.

t— Panie Zaikind! Jeżeli pan w 
tej chwili nie wyjdziesz to ja  pa­
nu nawymyślam nie za trzy zło­
te dziennie, tylko za 18.

—  A ja  panu zbije ntordę za 
36!

—  Cię wyrzucę na zbity pysk 
zą 72!

—  Z ciebie zrobię kalekę za 
144!

W ynikłą awantura, w trakcie 
której, p. Boruch zbił szefa i szy 
be w jego sklepie.

Spisano protokół. P. Boruch 
będzie miał spraw ę.

Pod sąd oplnji ro n im y  
Czytelniczej naszego pisma

S a r c j a  z a w i n i ł a
W prost w ierzyć się nie chce. 

a jednak to  praw da, na jp raw ­
dziw sza p raw da .! W oada 
nasz sp raw ozdaw ca filmowy do 
redakcji zz ia jany  i mówi: „S łu­
chajcie, dzika sen sac ja !‘‘ — 
„C c tak iego? K ryzys się skoń­
czy ł?"  —  „Jeszcze nie, ale pew 
nie ladą chwila, bo zaczynam  
w ierzyć w cuda". N atężam y 
w szyscy  siuch, ąle on. znany 
m aterja lista , każde sobie dać 
po p ; 'erosie ( w m yśl z a sa ­
dy : „CucUe palicie, swoich nk 
m acie —  sam i nie wiecie, co o 
szczedzacie14) i dop.ero w ted ' 
zaspakaja  naszą ciekawość. O- 
tóż był na próbnym  pokazie fil 
mu „W yrok  żyęią , którego 
p-ćTijeię daje ju tro  kino „Ątląn 
tic" i dowodzi, że treść  tego fil 
mu jes t niem al identyczna z tra 
g tcznem 1 dziejam i naszej obec 
nej „poasądnej"  —  Stefcl Z,

To u m  lepiej, bo teraz  całe 
nasza R odzina C z y te ln ik a  bę­
dzie m ogła na w łasne oczy 
p rzy jrzeć  się zupełnie podobne 
mu wypadkow i, jakoby również 
osnutem u na praw dziw em  zd a ­
rzeniu. Będzie to przyjem ne z 
pożytecz„em , bo sądząc z po­
dobieństw a film musi być niesły 
chanie in teresu jący , a przy  spo 
sobności ułatw i wypowiedzenie 
swego „sądu“ o naszej p, Ste 
c: Z,

I może po obejrzeniu tego fil 
mu inne sf anowisko za ja łby  tą 
ki p. J. W orski, k tó ry  nam  pi­
sze .

„Epizod z życia  p. Stefci Z. 
jest jeszcze jednym  dowodem  
wielkiej naiwności i głupoty ku 
biet, które będąc nieraz niezgrab 
nemi i nieładnemi istotami cie­
szą sie i obdarzają względami 
takiego m ężczyznę, k tóry  im 
czułe słówka prawi i ich urodą 
sie zacliwyra... Panny dorodne 
nie są w yjątkiem ... Dziwi mnie 
tylko , ne p. Stefa 1., taka m ą­
dra i do 17 lat tak sie bojąca 
m ężczyzn . nagle naoiera dla 
nich ufności i... jest powolna 
m ężczyźnie, którego witjzi po 
raz p ierw szy, a którego nawet 
nazwiska nie zne, ulegając ty l­
ko czułym  szeptom... K lasycz­
n y  wypadek, cnarameryzuja- 
cy  dzisiejsze panny... Byle z  
kim , aby przyjemnie.

P. Stetcia pi,sze zapytując pa 
te tyczn ie: „Czy jest spra wiedli 
we, aby sprawca mego nieszczą  
ścia cieszył sie nadal swobodą 
i t. d...“ p a radoksa lne  pytanie, 
które m oże zadać ty lko  ~obie- 
ta. Silą zdobył Panią? W tedy  
jest nc niego prawo... Ale jeże­
li Pani, jak sama daie do zrozu  
mienia od słów „Tak mnie ocza 
rowat sobą..,“ do ,Jfie wiedzia­
łam nic a nic'‘..„ aobrowolnie 
mu uległa i jeszcze dziś, opisu­
jąc swe przeżycia emocjonuje 
sie miłeml wspomnieniami, a 
jednocześnie dziw i sie, że on 
jest na wolności i c ieszy sie sza  
cunhiem, to musze stwierdzić, 
że z Panią jest coś nie w po­
rządku. Najpierw sie Pani roz­
czula, a potem chciałaby Pani, 
aby on nie by ł m  wolności. 
Stek niedorzeczności.

Moja rada? P rzyznać się do 
utopienia dziecka i odcierpieć 
zasłużone hare... C zy  Patii 
dzi, że w Pani bajeczkę kto u- 
Wierzy? Ja — nie.

A W y , piekne Panie, c zy ta j­
cie te wzruszającą historie 
miejcie ją w pamięci m  prze- 
strodze!.,'1

C zy ca ła  nąsza R odzina Czy 
tem lcza jes t tego zdan ia?  Dla 
dokładnej odpowiedzi w artoby 
obejrzeć w  „Atlantifcu‘‘ ten „W y 
rok życia". N asza led ak c ja  wy 
biera się na ju trze jszą  prem ierę 
w  caiym  komplecie, aby  porów 
nać go z dziejam i naszej p. Stef 
«  Ł  D o zob aczen ia  w  U ttaJ
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S H A N IB IO N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKI

Mm w rbu^ontj poście? leży bezwładnie piękna dziew­
czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu- 
szymiych w‘osów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w  szybkim, nierównym oddechu. Od dług ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

To 18 letnia Lusia Jusiew czówna, córka ziemianina -  kre­
sowiaka, własci^ela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Mortnia.

Do Jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kftdl się podstępnie do je] dziewicze] sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją i -  zniewolił. Tym bezecnyin zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz •  Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
saręczony % Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Romockiego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lt*si. W  zbrodni dopomógł mu jego gajow y, Felek.

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
torcani padła ofiarą i

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jeemak pozo­
stać W domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola­
ła wiec uciec. Tak też uczyniła.

Po przyjeżdzie do W arszawy Lusla i Jerzy byli świadka­
mi ślubu Kotwiczą z  Helenką.

ślub ten wywoła5 dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. morecidego, krewniaka i przyjaciela Kotwiczą, a w  gruncie 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą —  Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzeń a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tymczasem Lusi urodziło się dzieeso. Gdy tylko mogła 
się pódnieść, postarała się o piacę. Narazie dzięki poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w  Bristo­
lu Odwieaził ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej swoje usługi w  razie, gdyby jej czego 
było potrzeba.

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją wkrótce 
wszystko zawiodło, a potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił sw oje oświadczyny. Tym razem je 
przyjęła ku wielkiej radości Dereńskiego. Lusia wyraziła wąt­
pliwość, czy ojciec Dereńskiego zgod zi się na ich małżeń­
stwo.

Wątpliwości te okazały się pionne i ślub został wyzna­
czony.

Gdy Kotwicz się o tern dowiedział, postanowił zapobiec 
ternu za wszelką cenę.. Zrujnowany hr. Łąkowski zgodził się 
za pewną sumę wywołać kłótnię i, następnie pojedynek z De- 
reńskim, by zabić go. W szystko mu się prawie udało. Dereń- 
ski był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w  dzień ślubu.

Pomimo to, na łożu śmierci wziął jeszcze slub z Lusią, 
uprzednio zapisując jej cały swój majątek. Gdy wyjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereńskiego —  Stawisk —  Kotwicz podążył 
za nią i ponowił swoje oświadczyny, twierdząc, że jego żona, 
zapewne, i tak wkrótce umrze.

Lusia odrzuciła niecne zakusy Kotwiczą z oburzeniem. On 
wszakże nie dał za wygraną. Porwał jej dziecko i ukrył tak, że 
niesposób je było odnaleźć. Powiedział, że dziecka nie odda, 
póki Lusia nie zgodzi się w yjść za niego. Pod naciskiem —  
/godziła się, ale dopiero w  rok po śmierci męża.

Tyfticzasem Kotwicz wyjechał z żoną na Riyierę, przyrze­
kając. że będzie Lusię zawiadamiał o stanie dz:ecka.

Jakiż był cel tej podróży? Ot, poprostu, Kotwicz posta­
nowił tu na ustroniu pozbyć się żony, trując ją. Udało mu się 
to. W ezwany przez Edytę Romocki nie zdołał już uratować He­
lenki. Gdy zaś groził Kotwiczowi wydaniem go w  ręce policji —  
Kotwicz Strzelił do Romockiego i zranił go bardzo ciężko. Nie­
przytomnego zawlókł do podziemi swej willi. Potem kazał 
■Mbino.wi zamurować otwór podziemi.

Tymczasem wybuchła wojna z bolszewikami. Moreń był 
ranny na froncie. Przywieziono go do szpitala w domu Lusi. 
Uratować go zdołał... dr. Romocki, którego udało się Albinowi 
wydobyć 2 casadzkl.

Stary Dereński postanowił ukarać Kotwiczą za w szyst­
kie órzewinienia. Namówił Lusię, aby zgodziła się na ślub 
z nim. Ody udawali się samochodem w  podróż poślubną. De­

reński zorganizował napad na samochód, uwięził Kotwiczą i od­
dał pod sąd Jusiewiczów, Moreniów, Buneckiego i swój. Sąd 
ter skażał Kotwiczą na śmierć. Kot\yicz wyrek przyjął. ZaDytat 
ryikó która godż!na.

Profesor wyjął zegarek i rzekł:.
— Dwadzieścia minut r o  jedenastej.
Kotwicz pomyślał chwilę, poczem rzekł:
— O ósmej z rana mogę już być zpowroł :m R,tr- 

dzobym prosił o udzielenie mi tych kijku godzin. Y/za­
mian zato oddaję wam moje życie.

Piotr Moreń oświadczył:
— Godzę się pod warunkiem, że pan nie będzie usi 

łował zobaczyć się z... nią...
Rumieniec oburzenia zalał policzki Kotwiczą, o d ­

parł wszakże:
—  Nie będę...
—  I musi pan ujawnić, gdzie jest jej córka..
—  zarazem tnoia córka. Owszem. ująwnąjjto.
—  Słowo honoru?

Kotwicz uradow ał się, t e  wogóle jeszczt wierzą
mu na słowo. Odpowiedział więc z mocą:

—  Słowo honoru i
Profesor Bonecki roztkliwił się. W  oczach błysnę­

ły mu łzy. Padł na ławę.
Ryszard Jusiewioz podszedł do Kotwiczą, prze­

ciął r.ożem sznury, kióremi był skrępowany.
—  Jest pan wolny!
Kotwicz poprosił o papier i pióro, a gdy mu to da­

na, nap isał1
„Ja, niżej podpisany, Kazimierz hrabia Kotwicz- 

Morecki, przyznaję, że podstępem i gwałtem shanbi- 
łem pannę Lusię Jusiewiczównę.

Przyznaję również, te  sprowokowałem pojedynek, 
w którym został zabity Franciszek Dereński, a uczyni­
łem to żeby nie dopuścić do jego ślubu z Lusią Jusie- 
wiczówną.

Przyznaję, że otrułem nabytą w Niemczech tru­
cizną żonę moją Helenę i usiłowałem zabić dwukrot­
nym wystrzałem z rewolweru doktora Jerzego Romoc- 
kiego, a to w Celu pozbycia się świadka przestępstwa,
0 które jestem oskarżony".

Podpisał s,ę, poczem przeczytał ten dokument ze- 
oranym na głos.

Po chwili zaś dodał.
—  Macie mnie teraz w ręku. To chyba dostatecz­

na rękojmia?
W szyscy skinęli głową. Kotwdcz oddał dokument 

profesorow i, Koneckiemu, m ów iąc
—  Uprzejmie proszę o zniszczenie tego dokumen­

tu po m o im  powrocie. To moja ostatnia i jedyna proś­
ba. Czy profesór ma tu swój wóz?

Bonecki tnilc.ząco skinął głową,
  Aie, ale... byłbym zapomniał —  rzekł nagle

Kotwicz.
Siadł jeszcze prz’- stole i napisał na kartce:
„Proszę wydać oddawcy niniejszego moją cór­

kę Lucynę -  Kazimierę
Było to polecenie dla lokaja Bartłomieja, ju z  czu­

wającego nad dzieckiem we W łoszech w świeżo naby­
tej orze Kotwiczą willi.

W stał. Przed wejściem do maszyny, użyczonej mu 
przez Boneckiego zapytał:

 A może kto z panów zechce mi towarzyszyć?
Dla pewności?

Ryszard Jusiewiez odparł wzruszony do głębi:
—  Hrabia dał słowo. Ufamy.
—  Gazu do Kotwic! —  zawołał hrabia...

Trudno opisać stan umysłu Kazimierza podczas 
jazdy. Był okropnie przybity \ zgnębiony.

Pobladły i skruszony ujrzał nagle piętrzący się 
niebosiężnie gmach wszystkich swoich zbrodni. Cała 
jego nikczemność ukazała się teraz w pełnem świetle.

Póki to w szystko wydawało mu się nieznane, łat­
wiej mu było stawić czoło wszelkim przeciwieństwom
1 drwić sobie ze wszystkich.

Zresztą, w tedy miał przed sobą zawsze obraz Lu­
si, jako cel ostateczny, usprawiedliw iający wszystkie 
środki.

Miłość jCżęsto jćst szaleństwem. Miłość Kotwiczą 
była niem w najwyższym stopniu.

W szystkie marzenia jego prysły odrazi.
Owa cudna Luśieńka, o której na sam ą myśl aż 

przeszywał go dreszcz rozkoszy, została mu gwałto­
wnie w ydarta

Gdzie oyła teraz? Nie wiedział tego nawet i już 
nie mógł się dowiedzieć. Zapewne, pod opieką Dereń­
skiego któiy nie wypuści iej z rąk do chwili wykona­
nia „w yroku".

Tak, to nie ulegało naimniejszej wątpliwości. 
Zresztą -— dał słowo, że nie oędzie usiłował jej ujrzeć.

Jego słowo honoru: Słowo mórdercy, truciciela! 
Jakie tc było głupie! A jednak rasa robiła swoje. Po­
mimo największych pokus nie odważyłby się na zła­
manie słowa honoru.

Miłość odeszła już na plan dalszy. Teraz myślał 
przedewszystkiem o uregulowaniu szeregu spraw  naj­
pilniejszych.

Jeżeli pragnął ujrzeć Lusię, to bynajmniej nie kie­
rowany zamiarami zemsty. Nie odczuwał dla niej żad­
nej goryczy. Cała jego nienawiść była skierowana 
gdzieindziej.

Samochód mknął, jakby miał skrzydła. Ale h ra­
biemu wszystko jeszcze było za wolno. Bardzo, bardzo 
mu się śpieszy1o.

To też wciąż i nieustannie kazał dodawać gazu...
W reszcie stanęli przed Kotwicami.
Cała służba wyiegła zdumiona. Kotwicz kazał wy­

prowadzić maty samochód i zapytał młodszego szo­
fera:

— Tle czasu ęi trzeba na jazdę do W ilna i zpo- 
wrotem?

—  Trzj ł.tjJól.fodciny.
—  W ięc rozkazuję ci to zrof>fć w  tizy godziny.

—  Słucham jaśnie hrabiego.
—-  Czy hrabia Ignacy jes*?
—  Owszem u siebie. W łaśnie z raua miałem go -> 

odwieźć do W ilna.
Kotwicz zmarszczył brew. Pomyślał sobie:
— Atiał randkę z Sonią...
W szedł do swego gabinetu i szybko skreślił swój 

testam ent. Zapisał wielkie sumy Każdemu ze swej służ­
by jednakowo z wyjątkiem tylko Bartłomieja, który 
otrzymał porcję potrójną. Swej córce —  bardzo wy­
soką rentę Bardzo dużo pieniędzy polecił rozdać to­
warzystwom dobroczynności. W ykonawcą swej ostat­
niej woli zamianował profesora Boneckiego.

Schował ten testam ent do kieszeni, poczem po­
szukał jeszcze czegoś w biurku.

Po chwili znalazł to, czego szukał.
Był to kawał grubego sznura. Przewiązał go na 

pętlę i senował w kieszeni spodni.
Poszedł do pokojów gościnnych, gdzie zazwy­

czaj zamieszkiwał Ignacy.
Zapukał do d-zwi. Nikt nie odpowiadał. W iedział 

wszaKże, że Ignacy tam jest z pewnością, zapukał więc 
ponownie.

W ystraszony głos odezwał się:
—  Kto tam?
— Nic się nie bój. To ja.
Siowa le wywarły na Ignacym piorunujące wra­

żenie.
Zerwał się gwałtownie z krzesła, na którem sie­

dział.
Cóż to się stać mogło? Czyżby Kazimierz nie 

wpadł w zasadzkę, jaką nań zas stawiono?
Ignacy był bu\/iem  powiadomiony o wszystkiem, 

ro  „ię stać miało. W iedział doskonale, że podróż po- 
Mubn? miała być dla Kazimierza zarazem przed­
śmiertną.

Jeżeli czuwał dotychczas, nie kładąc się spać, to 
dlatego jedynie, że oczekiwał z minuty na minutę w ie­
ści o śmierci Kazimierza, która natychm iast uczyniła­
by go panem tych rozległych włości.

Gdy Sonia chytrze i podstępnie ułatw iała Kazi­
mierzów5 zrozumienie, że zdrajcą jest Ignacy, myślała, 
ze Kazimierz ograniczy się do tego, iż zapisze majątek 
komu mnemu, aby wydziedziczyć Ignacego.

Jednej rzeczy natom .ast nie przewidziała —  że 
Efereńfki^ i reszta pozwoli jeszcze Kazimierzowi wrócić 
do Kotwic, słowem, że wypuszczą go z rąk.

Tymczasem Dereński z towarzyszami tak wietzył 
w szlacheckie słowo honoru Kazimierza, mimo wszy­
stko —  że puścili go wolno.

Choć Ignacy się odezwał, ale lęk tak  przyku* go 
do m .ejsca że nie miał siły naw et kroku uczynić.

—  Otwórzże prędzej —  nalegał tymczasem Kazi­
mierz. —  Mam zaledwie dwie minuty czasu. Chcę z to­
bą zamienić tylko parę słów.

Ignacy zdołał wreszcie zwlec się 1 otworzył orzwŁ
Gdy Kazimierz wszedł, padł zpowrotem na fotel.

Nie mógł się utrzymać na nogach.
Z c iłyin spokojem Kazimierz oznajmił mu:
—  Jestem zgubiony!
—  Nie rozumiem. Co chcesz przez to powiedzieć?

—  udaw ał zdumiony Ignacy.
—  Nic takiego, czegoś nie wiedział. Tak mi się 

przynajmniej zdaje...
—  Mówże wyraźnie, o co chodzi, bo dopraw dy 

nic nie rozumiem...
—  Czyżbyś odrazu stał się taki tępy? W padłem 

w zasadzkę. Trudno. Stało się i bodajże należało mi 
się to. Popełniłem wiele św iństw  i bynajmniej nie za­
mierzam się usprawiedliwiać. Głupia żądza wpędza 
mnie do grobu. Zresztą, do tego wszystkiego nie do­
szłoby, gdybym nie został podle zdradzony...

Ignacemu zęby szczękały, jak na siarczystym 
mrozie.

W ybełkotał:
—  Zdradzony?
—  Tak. Przez pewnego nikczemnika.
—  Skąd wjesz?
-  Mam na to dowody niezbite. Poza tem nie je­

stem takim durniem, za jakiego mnie mają niektórzy. 
Fomyślałem sobie kiótką chwilę i odrazu się domyśli­
łem: zdradzić mógł mnie tylko taki, który miałby z te­
go jakąś korzyść. Jasna rzecz, że jeżeli ja umie-am, 
ktoś po mnie dziedziczy... Moje dobra przechodzą na 
kogo innego...

Igr.acy mimowoli sięgnął po rewolwer.
Kotwicz spojrzał na niego z pogardą i rzekł:
—  Soróbuj!... Pall... N:e uczynisz tego. Taki zbro­

dniarz jak ja, musi Dyć jednak bardzo śmiały i odwa*- 
ny. Taki zdrajca, jak  ty, zawsze jest tchórzem!...

D. c  flb
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A f  E l
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESHE LU D ZK Ą

Odetchnęłam dopiero z ulgą, kiedy Czajkowska 
mi powiedziała, że Jerzy jeszcze nie wrócił i nie zaglą­
dał do sklepu. Zabrałam  Lusinka i wróciłam do domu.

Nie mogłam się jednak uspokoić, nie mogłam!...
Czy ja  się nigdy nie uwolnię od tego łajdaka, od 

jego gróźD? Czy mam zginąć marnie z jego powodu? 
Och, czuję, że chyba popełnię znów zbrodnię i ogniję 
przez niego w więzieniu!...

J.erzy wrócił późno wieczorem. Dostał trochę ro­
boty. Ma coś przetłumaczyć na francuski i na angiel­
ski. Zapłacą mu kilkanaście złotych.

Bardzo się cieszy. W reszcie zarobi parę groszy! 
A ja  musiałam udawać, że cieszr się razem z nim. Na­
praw dę serce mi się ściskało z bólu i 7°. szachu.

Co mi szykuje znów ten zbrodniarz? Co mnie 
m ów  czeka z jego ręki?

Palą mnie pieniądze, które dostałam. Drżę, by me 
zostawić gazie torebki. Chodzę jak błędna

0 września.
Może Pan Bóg zlituje sie nadn m ną’...
Jakoś tak zgrabnie udało mi s-ę wybiec zaraz na­

stępnego dnia na pocztę i wysłać pień adze.
Jerzy siedział aługo wieczorem i przetłumaczył 

odrazu wszystkie te listy ł rano poszedł odnieść. Sko­
rzystałam z tego i wysłałam pieniądze, jak przedtem.

Wieczorem nigdzie z domu nie wychodziłam. O, 
ten łotr na pewno czekał! Niech, czeka, niech zdycha z 
czekania! Niech się dzie:e, co chce!

Cóż on takiego może zrobić? Przecież Jerzy mu
n!e uwierzy! . . . . . . .

Może naprzykład napisać list, że zdradzam Jerze­
go, ze chodzę do kochanka?! Niech sobie pisze! Nie, 
Jerzy wie zbyt dobrze, jak ja go kocham, by uwierzył 
temu!

W olałabym napraw dę wyjechać z W arszawy. Ale 
co iii mówić o wyjeździe? SKąd wziąć na wyjazd pie­
niędzy? W dodatku jak ruszyć z łóżka ojca?

Nic mu nie lepiej i nie będzie lepiej. Doktór, kie­
dy był ostatni raz, rozłożył ręce:

— Ja jestem bezsilny —  powiedział, —  ale może 
organizm jakoś da sobie z tern radę

Chyba niema na to rady. Ojciec ieży jak kłoda. 
Nic nie mówi, a jak się odezwie, to lepiej nie słuchać!

Lepsza już chyba śmierć, niż taka choi oba! W i­
dać, że cierpi, że go wszystko boli. Najczęściej trzym a  
się za głowę. Widocznie ma jakieś dokuczliwe bóle 
głowy, ale nic od niego nie można się dowiedzieć.

Dobrze przynajmniej, że Jest znów trochę pie­
niędzy.

Przyszły zaraz następnego dnia. I znów było zdzi­
wienie, naw et jeszcze większe.

M atka jest przekonana, że to jakiś jej dawny zna­
jomy.

Siedziała ze mną w kuchni ł pow iedziała1
—  Kochał się we mnie. Bardzo bogaty. Staś 

Zwojski. Piękny mężczyzna. Pisałam do niego list, nie 
mówiąc mc ao was, bo może Jerzy gniewałby się. On 
go bardzo nie lubił. To tak bywa. że synowie nie lubią 
tych mężczyzn, którzy lubią ich matki... Piękny męż­
czyzna!...

Tak jakoś to m atka dziwnie mówiła, jakby była 
kiedyś w nim zakochana. Może tak naprawoę było?

Co się to dziwić? Mąż jej siedział całenfi iniesiąca- 
mł zagranicą, a ona była sama w W arszawie. Czy tak 
nie robią kobiety?... Jabym coprawda tak nie mogła..-. 

A chodzę do W acława?...
Przecież nie zdradzam Jerzego ł nie zdradziłabym 

go nigdy!
Mój drogi, kochany Jerzy!...
Kiedy o nim myślę, robi mi się kolo seręa tak d e -  

pło, tak słodko!... Ó, gdybym mogła, oddałabym życie 
za niego!

Obiecali mu dać jeszcze jakieś tłumaczenia i teraz 
jest w dobrym humorze. Aż i mnie jest lżej na sercu!

Siedzimy zresztą po całych dniach w domu i jest 
nam dobrze.

Gdyby Jerzy zarabiał i nie potrzebowałabym cho­
dzić do W acława, byłabym najszczęśliwsza pa świecie!

Jakoś nawet zapomniałam o Józiu. Mozę wreszcie 
znalazł sobie inną ofiarę i da mi spokój? Mpgło mu się 
chyba znudzić czękanie na m oją’ odpowiedź!

Niech soDie zresztą czeka! Nie odczeka się! 
Pierwszego dnia byłam taką zrozpaczona tern, 

że mnie widział wychodzącą od W acława że m yśla­
łam naw et pójść na spotkanie z łotrem! A le zamordo- 
wałaDym go z pewnością!

Dobrze, że się uspokoiłam. Cóżby przyszło mi z 
tej zbrodni? W pakowaliby mnie do więzienia i wtedy 
już dla mnie życie skończone! ■'/'

Teraz mam inne większe zmartwienie. Lusinek 
jest ochrzczony z wody, ale czas ju2 najwyższy ochiz- 
cić go w kościele. Rozmawiałam o tęm z Jerzym. 
Chciałabym to zrobić najbliższej niedzieli.

10 września.
Ach, jak łe pieniądze idą! Jak woda! Dziś zaled­

wie 10-ego, a myśmy już wydali .dw ieście złotych. 
Trzeba było zapłacić-.tfochę zajegłe^p. komornego, Je­
rzemu kupić ubranie za 60 złoiych, bo poprostu nie

1 miałby w czem się pokazać, gdyby mu wreszcie odpo* 
wiedzieli na jakie podanie, że może przyjść .da pracy. 
Kilka złotych wziął lekarz, bo ojcu wczoraj bardzo się 
pogorszyło. Kilka złotych poszło przy chrzcinach; Lu­
sinka, bo ubranko kupiła mu m atka chrzestna, Czajko­
wska. 1 na czem tu oszczędzać? Jak?

.Robię wszystko jak mogę najoszczędniej/ a pie­
niądze płyną i płyną!...

Jeśli Jerzy i w tym miesiącu nie dostanie jakP 
pracy?... c v y

Trzeba będzie znów iść do W acława!;.
Aż ntn : dreszcz przeszedł. On da, wiem o tern. 

jak obiecał, każdego pierwszego, jest dobry, ale ęzuję! 
że to moje chodzenie do W acław a skończy się czerni 
niemiłem.

jak  to on na mnie patrzył, kiedy byłam ostatnim 
razem u mego... Znam to jego spojrzenie!... Tak m rie 
zapraszał! Rozumiem się na tych zaprosinach

Nie chcę teraz myśleć o tem
Jest mi teraz dobrze, a potem zobaczymy, Cc, bę­

dę się m artwiła zawczasu, a może vvlaśnie Jerzy dosta­
nie pracę? Może, tam, gdzie tłumaczy te lis ty  dądzą 
mu stałe zajęcie? Daj Boże!...

Byliśmy dziś z Jerzym w kinie! Jak tó  przyjemnie 
posiedzieć tak bliziutko koło swego kochanego! Nad 
Koło tyle ludzi, a my jesteśm y we dwoje i m kt nas nie 
obchodzi. Dawali bardzo piękny obraz. Jatfie tam. były 
pokoje! A wszystko aż się błyszczało od oogactwą. 
Kobiety chodzą ciągle ubrane jak na bal, panowie też 
Jerzemu jednak nie podobał się ten obraz,.' \W s7 edl 
trochę smutny, trochę zły. Może mu te bogactw a przy­
pomniały, że dawniej on też był taki bogaty...

Ale w domu przytuliłam się do nlegn, ućalcwaKm 
go mocno, mocno i rozchmurzył się.

Dziś wogóle zatnowaliśrr.y się jak wajiaci. K upi­
liśmy naw et na kolację cztery ciastka na rogu! Jeir.y 
się zaśmiewał, że jesteśmy tacy rozrzutni, vio to r. 
wina. Tak chciało mi się zjeść ciastko!

Jerzy się położył juz. ja  sie wykąpałam w kuchni, 
suszę sobie włosy i piszę...

Dobrze mi, bardzo dobrze z moim kochanym |e- 
rzykiem... A tego.. Józ:a już wcale nie widziałam. Prze­
siał widocznie wyczekiwać na mnie na ulicy, lciedv zo­
baczył że na krok nie wychodzę bez Jerzego. Nic so­
bie nie robię z tego, tego... chciałabym znaleźć naj­
gorszy wyraz, ale niecn go tam! Byle zostawił mnie w 
spokoju !.„

■ r .  c. n . ‘
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W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P .  H a n k a  z  Ł o d z i  
nie m ając, jak  pisze, przed 

kim się użalić, tan nain zw ierza 
się ze sw ych trosk :

„M am  lat 19, jestem  podobno 
p rzysto jną  sza ty n k ą . Zakochał 
się we mnie chłopiec imieniem 
Heniek. Ja  śm iałam  się z tego i 
nie chciałam  w cale w idyw ać s ;ę 
z  nim. choć chodził za m ną, jak 
cień. W końcu zagroził, ze jeże 
li nie zechce spo tykać się z nim, 
me pozwoli mi p rzy jaźn ić  sie z 
innymi. T ak też się stało , Ile­
kroć rozm aw iałam  z innym 
chłopcem, robił mi taki w styd  
m ulicy, że poprostu nie ino- 
lam się nigdzie pokazać.
Nie m ając innej rady , zaczę­

ci m spotykać się z  nim. Z asy ­
p y w ał innie kw iatam i i podarka 
nu Kupował, co ty ’ko capiałam .' 
W lecie p rzy jechał do mnie na, 
wieś. U cieszyłam  się naw et i 
robiliśmy razem  piekne w ycie­
czki. S zepcząc mi czule słów ­
ka. nam aw iał rmne usilnie, a- 
bvm  mu uległa. P oczątkow o nie 
chciałam  r ą S e t  o tem s łv szc4  
ale potem  tak mnie om otał swej, 
mi sidłam i, że juz me nfuglnm ■ 
się z nich w yuostać . P o  tenij 
w szystkietn  bvł dla mnie Jesz-1 
cze lepszy, w prost na rę k a c n . 
mnie nosił, spełn iając każdą  naj

drobniejsza mo!ą zachciankę.
Kochałam  go już i... poczu­

łam, że będę m atką. .
Gdy o tem  pow iedziałam  Heń 

kowi, nie p rzy ją ł tego tak, jak 
sie spodziew ałam , lecz rzekł, 
że gdy  ty lko dostanie pensję, 
zn iszczy  się to i nikt m gdy o ni 
czerń nie oędzie w iedział. Nie 
chciałam  za nic zgocizić się na 
to, W  tej sam ej chwili p ry sł 
czar; rozw iało się złudne szczę­
ście. Unikał mnie teraz, a naw et 
był tak okru tny , że w y raża ł 
wątpliw ości, czy  to jego dziec­
ko.

P rosiłam  listownie, aby  sie uli 
tował,, jeżeii nie nade m ną, to 
choć nad dzieckiem . P ozosta ł 
głuchy na me błagania. W koń 
cu zbiedzona i znękana p rzyzna 
łam się to w szystk iego m atce.

Od owej chwili dorn sta ł mi 
się . piekłem. N apisałam  jeszcze 
-jeden list do tego nędznika. Od 
powiedział, że wróci do mnie 
nod warunkiem , że poddam  się 
pSfefecji. O parłam  się tem u k a­
tegorycznie i postanow iłam  
eboeby k rw aw ym  porem w naj 
cięższej p racy  zdobyć u trzym a 
u 'e dla siebie i dziecka. N iestety, 
Heniek znalazł nieoczekiw ana 
sojuszniczkę w osobie... mojej 
matki, która oświadczyła, że

jeżeli zam ierzam  dopuścić do 
porodu, to żebym natychm iast 
w ynosiła się z domu, bo nie po 
zwoli, aby  jej córka shańbiła ca 
łą rodzinę.

S te ran a  cierpieniam i, osanzo 
na, gnębiona ze w szystkich  
stron  —  z rozpacza, w  sercu  —  
zgodziłam  się. W y d an i mi o stą t 
nią radość m ego życia . Tak już 
kochałam  tę m oją jeszcze niena 
rodzoną dziecinkę... A  ile jesz­
cze teraz w ciąż m uszę znosić! 
J-estem obrzucana najgorszei..i 
w yrazam i. Jak uliczna dziewka. 
G dybym  m iała moje dzieciątko, 
żyłabym  ty lko dla mego. bez 
szem rania znosząc najgorsze.

Ale i teraz  jeszcze nie k re s ’ 
moich cierpień. Heniek nie za­
dowolił się tem, że mnie uurzu 
cił, jeszcze mi szkudzi. Ilekroć 
mnie u jrzy , że rozm aw iam  z ja  
kim chłopcem , natychm iasl c- 
czerrtia mnie p rzed  him.

Jeden z tnoich znajom ych Ju 
rek, któ^y w rócił dopiero z  woj 
ska, o  niczem  jeszcze nie w ie­
dział, nie chciał więc Heńkowi 
w ierzyć. Z apy ta ł mnie, ćzv  10 
praw da. O dpow iedziałam  wym i 
jająco, że to go nie powinno ob- 
chcdzić. Nie zraził się tem , b y ­
wał u m nie nadal. P ew nego  dnia 
ośw iadczył, U  m aić kocha i o

He b id z ie  pew ien m ej w zajem ­
ności. zapom ni o całej mej prze 
szłosci i ożeni się ze m ną. P e r­
sw adow ałam  mu, jak  m ogłam , 
żeby tego nie czynił, bo może 
jfcszczti dostać  czy stą  dziew ­
czynkę bez najm m ejszej zm a­
zy, ale on się uparł p rzy  swo- 
jem,

Ale mnie Już te raz  trudno  mu 
uw ierzyć. M oże on też chce 
mnie ty lko  w y k o rzy stać  i 0- 
dejść? Zw łaszcza, że osłatnio 
byw a już coraz  rzadziej Gdy 
mówię mu o moich w ątpliw oś­
ciach, zapew nia mnie, że nie 
m am  się czego bać, bo on tylko 
mnie jedną kocha, a gdv  w eź­
mie mnie w  ram iona i zacznie 
całow ać, to dopraw dy  zapom i­
nam  o w szystk iem  i o nic już 
nie m am  do niego żalu. C zuję, 
że go  kocham  ł d r te  na m yśl, o 
tem, t e  m ogę go rów nież u tra ­
cić, zw łaszcza, że nie by ł u mnie 
już od szeregu  dni.

M ożliwe, że Heniek mu znów 
coś na mnie nagadał, bo powie­
dział kiedyś, że gdy  zechce, to 
Ju rek  natychm iast mnie rzuci. 
A m oże Jurek  poznał inną i po 
kochał, dlatego w ięc do mnie 
nie p rzychodź5?

Zaklinam  cie, R edaktorze, 
daj mi odpow iedź, co m am  ro ­
bić, bo czuje, że bez Ju rk a  żyć 
nie mogę. B łagam  o zbawienna 
radę, a p rzyrzekam , źe usłu­
cham  jej i w ypełnię należycie. 
C zy  Ju rek  m a pow ażne zam ia­
ry . c z y  kpi sobie ze m nie? C zy 
Heniek kochał m nie praw dzi­
w i#? i  d laczego  jeszcze  te ra z

w trąca  się do mojego życia? 
K ochany R edaktorze, w sącz  .trj 
chę pociechy w mc sko łatan i 
serce. T w oja odpow iedź,będzij 
jasnym  prom ykiem  szczęścia  \i 
szarzy źnie m ego nieszczęsnegi 
ży c ia '4.

N iełatw o mi dąć odpowledf 
na te  w szystk ie  pytan ia. Cz-. 
Heniek kochał p raw dziw ie? Zda 
je mi się, że raczej tak, ale mk 
fość przem ija zawsze- T 'w a  tyl 
ko, g d y  p rze tw arza  się w łącz­
ność duchow ą w postaci zżycia 
sie długoletniego, przywiąza^ 
nia, p rzy jaźn i.

C zy  kocna Ju r?  Także nie 
m am  powodu ao w ątpliw ości. 
Bc że z parę  dni nie p rzycho­
dzi, tc  nic dziwnego M oże nie 
m& czasu. W a rtp b y  rozm ów ić 
się z nim  poważnie. Ale gdyby 
naw et Sie okazało, że  nie kocha, 
nie należy sie tem  przejm ow ać

W idzi Pani, że gdy  zabrakło 
Heńka, ziialaz! się ju r.jŻ n ik ine 
Jur, bodzie jeszcze - wiciu in­
nych. W y n ik a  2 tego. że nosta 
da' P an i pewne ■ cećjiy', 1 k tóre 
spraw iają , iż chłopcy .kocfn.ia 
się w Piani. .Nieebaj'.' to ' bifafcie 
dla P an i pociechą. Met Pani prze 
cież dopiero 19 lat. C ałe życie , 
stoi przed P an ia  otw orem . A że 
Heniek Pani te-az szkodzi, to 
tylko przez złość, żw jakoś Pani 
się pocieszyła no jego stracie

W ierze głęboko w to! źe i dla 
P an i jeszcze zajaśn ieje zorza 
szczęścia, całkow icie zasłużona 
do ty lu  niezaw inionych cierpie 
piacł.



•4

Str. 6. OSTATNIE W1 A D O M OTCt Nr. 539.

ZE IWIATA PRACY
Krzyżowa droga bezrobotnego n a  froncie p r a c y

W  _  REDUKCJE W LODZI Zarząd kopalni zobowiązał się pod-w pcszuKiwaniu pracy
Mimo wielkich nsflowań I po \ cą dkazać  się śm iertelna dla o-

czynań  czynników , do tego 
pow ołanych, bezrobocie s z u z y  
się bezprzykładnie.

P ra c u ją c y  i sy ty  niełatw o 
m oże sobie zdać spraw ę ze s tra  
szliwej gehenny  człow ieka, któ 
ry  niem a gdzie spać ,co jeść,, 
nie wie, czy  ł co będzie jad ł ju 
tro  i po ju trze i gdzie w najbliż­
szych  dniach z łoży  sw oją sko­
ła tan ą  straszliw em l troskam i 
głowę.

Jeśli idzie o los pracow ników  
um ysłow ych, czyli t. zw. bezro 
botnej inteligencji to  jest on je 
szcze go rszy  niż pracow ni­
ków fizycznych.

P raco w n icy  fizyczni znaleźć 
mogą bodaj doryw cze jakieś za 
Jęcie, bądź w zastępstw ie czy - 
jem, bądź też p rz y  robotach se 
zonow ych — w lecie m eljoracyj 
nych, gruntow ych, drogach czy  
innych, a  w zimie bodaj przy  
uprzątan iu  śniegu z ulic.

R zecz p rosta , są to zarobki 
tragiczne w swej znikom ości 
np. dla w ykw alifikow anych ro 
botników, dają jednak m ożność 
jakiego tak iego  p rzeżyc ia  naj 
gorszego  okresu.

T ych  doryw czych  zarobków  
nfe może uzyskać bezrobotny 
Inteligent. W ym ęczony  w  dusz­
n ych  lokalach biurow ych, z płu 
cam i zatru tem i pyłem  z papie­
ru  i kurzu, nie m a on dość sił, 
aby  podołać p ra cy  fizycznej 
choć nieraz p rzy ją łb y  ją z rado 
ścią jako  jedyne w ybaw ienie 
od głodu i chłodu. B rak  m u jed 
nak sił.

N ieraz w  la tach  ubiegłych 
spo tykało  się dużo m łodych łu­
dzi w  studenckich czapkach, 
k tó rzy  up rząta li śnieg, to  jed ­
nak b y ły  to nieliczne w yjątki, 
m ożliwe ty lko  dla tych . k tórym  
m łodość i stosunkow o nieznacz 
ne zużycie organizm u zezw ala­
ło na tego rodzaju  pracę, m ogą

soby starszej i wyniszczonej.
W  tym  stanie rzeczy pozosta 

ję tylko poszukiwanie posady.
Beznadziejne, obłędne, pozba 

wionę zresztą  wszelkich szans 
powodzenia poszukiwania p ra ­
cy!

Tym czasem  p racy  niema! 
Odziekolwiek skieruje swe kro 
ki bezrobotny inteligent, w szę­
dzie już na drzwiach widnieje 
tablica: „W olnych posad nie- 
m a“, A jeśli niema nawet tabli 
czki te same słowa wypowie­
dzą usta woźnego, czy pierw­
szego z brzegu urzędnika z wy

Wolna trybuna

sokoścl sw ego urzędu.
A c z a se m .. czasem  zdaję się 

źe szczęście jest już blisko...
Z am iast no torycznego z a ­

przeczenia, u s ta  k ierow nika mó 
wią:

—- Niech pan z lo ty  podanie...
Zapożycza się na znaczki 

stemplowe, sk łada podanie 1... 
czeka.

Dziś, jutro, pojutrze, za ty ­
dzień przyjdzie odpowiedź...

A jeśli przyjdzie, to... odmow 
na...

Pozostanie znowu tylko cze­
kanie... Może... na śmierć!

Helena Janina Ossowska

REDUKCJE W LODZI 
W  Lodzi, w przemyśle włókienni­

czym > powodu zakończenia sezonu 
zimowego nastąpiły znaczne redukcje 
robotników, W tej sprawie bawił w 
Lodzi Główny Inspektor Pracy, prze­
prowadzając konferencje z przemy­
słowcami celem wstrzymania reduk­
cji robotników, a zredukowania cza­
su pracy. Przem ysłow cy zobowiąza­
li sie O Ue możności redukować czas 
pracy.

STRAJK W ŻYWCU 
W Żywcu w iabryce papierń „So- 

lali" zakończył sie strajk zobowiąza 
niera dyrekcj1 przedłużenia obecnie 
umowy do dnia 1 kwietnia 1934 r.

ROBOTNICY UZYSKALI 
PODWYŻKĘ 

W Sosnowcu zakończył sie zatarg 
na kopalni „Lipno". Górnicy zażąda 
l| podwyższenia płac. Po konferen­
cjach odbytycb w Inspektoracie Pra­
cy, strony doszły do porozumienia.

Kie (iite wracać do wiezienia!
W ielce S za n o w n y  Panie R e ­

d a k to rze !
Jako  s ta ły  czy te ln ik  „Ostat. 

W ia d o m o śc i', zw róciłem  uw a­
gę, że  żadne z pism  nie naw ią­
zu je  tak  bliskiego kon taktu  z  
czy te ln ik iem , jak to czyn i R e ­
dakcja  Jego poczytnego  pisma. 
K ierunek pism a, bodaj apo lity­
czn y , nastaw iony bardziej na 
aktualne zagadnienia gospodar 
czo -k ry zy so w e , broniący in te ­
resów  k la sy  pracującej, spra­
wia, że  „Ostatnie W iadom ości11 
s ta ły  sie dla s f ery  inteligencji 
pracującej i robotników  nieod­
zo w n ym  codziennym  pokar­
m em  duchow ym .

Oceniając w ielkie zasługi 
Szanow nego  Parta Redaktora, 
położone dla ulżenia niedoli 
n a jn ieszczęśliw szych  —  ośmlc 
lam  sie m ieć nadzie je . że proś 
ba, jaką w y łu szeze  poniżej, nie 
zna jdzie  m iejsca  iv „redukcyl 
n ym  koszu", że  prośba ta zo ­
stanie w ysłuchana, rozpatrzo-

Elementarz prawa pracowniczego

H n *  w nasil! d i
Z uwagi na trafiające się dość czę­

sto wypadki jednostronnego rozwią­
zywania przez pracodawcę stosunku 
służbowego w okresie choćby krótko­
trwałej choroby pracownika be* usta­
wowo przewidzianego odszkodowa­
nia, zachodzi potrzeba wyjaśnienia obo 
wiązujących norm prawnych, celem u- 
możliwieula pracownikowi należytej o- 
brony sądowej.

A rt 29 rozporządzenia P . Prezyden
ta Rzplitej z dn. 16 marca 1928 roku, 
o umowie o pracę pracowników umy­
słowych, zawiera zasadnicze postano­
wienie, iż wypowiedzenie przez praco 
dawcę umowy o pracę nie meże nas tą
pić podczas choroby pracownika, o 
ue choroba nie trwa dłużej, niż trzy 
miesiące. Postanowienie to jest normą 
prawa publicznego i nie ulega przez 
umowę stron ograniczeniu na nieko­
rzyść pracownika; natomiast okres 
trzymiesięczny może być przez umo­
w ę przediużony.

Prawo do niezwłocznego rorwlaza- 
nla nmowy bez wypowiedzenia zysku 
je pracodawca dopiero w razie niesta­
wienia się pracownika do pracy wsku­
tek choroby w ciągu więcej, niż trzech 
miesięcy, przyczem rozumieć należy, 
i e  okres trzech miesięcy trwał bez 
przerwy. Krótszy natomiast oolyty cza 
su nie może stanowić ważnej przyczy­
ny rozwiązania umowy z winy praco­
wnika.

Zasadę trzymiesięcznego wypowie­
dzenia umów, zawartych na czas nie­
ograniczony, wprowadzB ustawodaw­

ca jako regułę zasadniczą i ogólną, 
wszelkie natomiast odchylenia od po­
wyższej normy ogólnej stanowić mu­
szą jedynie wyjątki 1 nie mogą y/sku­
tek tego ulegać rozszerzającej wykład 
ni na niekorzyść pracownika.

Należy mieć również na uwadze i 
przepis artykułu 30 cytowanego rozpo 
rządzenia, mocą którego pracownik 
winien posiadać najmniej trzy dni ro­
bocze miesięcznie wolnego czasu na 
wyszukanie sobie innej pracy w okre 
sie wypowiedzenia, z czego w  czasie 
choroby Uorzystaćby nie mógł.

Rozporządzenie z dnia 16 marca 
1928 roku o umowie o pracę robotni­
ków zastąpiło powyższy okres trzy­
miesięczny okresem czterotygodnio­
wym, z zachowaniem jednak zasady 
ciągłości choroby bez względu na jej 
przyczyny i charakter.

Biorąc więc pod uwagę treść cyto­
wanych przepisów prawnych, dojść 

należy do wniosku, iż wypowiedzenie 
przez pracodawcę umowy o pracę w  
czasie choroby pracownika, nie prze­
kraczającej trzech miesięcy (lub czte­
rech tygodni d!a pracowników fizycz­
nych) uznać należy za nieważne, nie 
pociągaisce za sobą skutków praw­
nych. Vvypowiedzenie takie nie zwal­
nia zatem pracodawcy od obowiązku 
usiawowowych świadczeń na rzecz 
pracownika. Pogląd odmienny nie 
znajcktio żadnego oparcia w  obowlązn 
jących normach prawnych i byłby w 
wysokim stopniu dla świata pracow­
niczego krzywdzący.

na, i o ile możności uwzględnio­
na.

Pragnąłbym uczynić x Sz. 
Pana Redaktora swojego spo­
wiednika, jednak wzgląd na Je 
go drogi czas, nie pozwala mi 
szczegółowo opisać swojego t y  
cia, przeżyć swoich,

A więc w skróceniu podaje, 
że 4 lata pracowałem w cliarak 
terze pomocnika kontrolera w  
jednym  z najpoważniejszych 
banków w W arszawie. W 1926 
roku zostałem zredukowany. 
W  następnym roku udało mi się 
otrzym ać posadę urzędnika 
państwowego. Pracowałem. 
Stopień służbowy niski, pensja 
niewystarczająca, zadłużenie 
powstałe, z tytu łu  kilkumiesię 
cznego pozostawania bez pra­
cy, wielkie; przegrana spruwa 
mieszkaniowa, a następnie eks­
m isją  — w szystko  razem wzię 
ie, fatalnie się odbiło na mojej 
psychice, W  1931 roku załama 
tem się duchowo. Zabrakło mi 
sil do walki z przeciwnościami 
losu. Popełniłem kryminalne 
przestępstwo. Rocznem więzie­
niem odpokutowałem za swój 
czyn. Opuściłem m ury w ięzien­
ne w 1932 r. W  domu (w łaści­
wie już go nie miałem) skrajna 
nędza. Zona i dzieci głodne. 
Brak pracy i środków u trzy ­
mania. Popadłem znowu w ko 
lizję z prawem. W  ubiegłym
miesiącu ponownie opuściłem  
wiezienie. Znowu troska o byt 
i daremne poszukiwania pracy. 
Zostałem jakby w ykreślony z 
listy żyw ych  członków społe­
czeństwa. Jak trędow aty zosta­
łem w yrzucony poza nawias
społeczności, Nie mam żadnegc 
oparcia. Zamiast ja matce dopo 
magać — ona jedna ratuje
mnie i rodzinę od głodowej
śmierci.

Za wszelka cenę muszę zdo 
być pracę. Nie chcę wracać do 
wiezienia. Dwa lata pobytu w 
tym  „uniwersytecie życia" w y  
starczy ły  mi w zupełności, aby 
umieć cenić „wolność”.

Pragnę powrócić do uczciwej 
pracy i stać się ponownie poży  
teczną jednostka społeczeń­
stwa. W ięzienie mnie nie zde­
prawowało. Naodwrót — w y- 
niosłem z  niego bogate doświad 
czenie życiowe. Jak tonącemu, 
potrzebna ml lept teraz bratnia

dłoń, któraby mnie w porę wj 
ratowała.

O łaskawe pośrednictwo w 
uzyskaniu pracy, proszę Sz. Pa 
rut Redaktora.

Mam lat 38, ukończyłem  gtm 
nazjum realne w W arszawie  
(zabór rosyjski) i kursa handlo 
wę i języków  obcych. W ładam  
językam i; rosyjskim  jak ro­
dzim ym , francuskim i niemiec­
kim  słabiej. Znam buchalter 
piszę na maszynie. Posiaaam  
20-letnia praktykę biurową.

C zy  mogę mieć nadzieję na 
lepsze jutro?

Oczekuję łaskawej odpowie­
dzi. Ufny,  że los swój powie­
rzam w pewne ręce, kreślę sit

z  poważaniem  
B. G.

Odpowiedz Redakcji
P ań sk a  prośba została  przez 

nas w ysłuchana, teraz docho­
dzi do głosu nasza rodzina Czy 
telnicza, w której ręce sk ład a ­
my los P an a . w ierząc w Jej wie! 
kie serce i w rażliw ość na  niedo 
lę bliźniego.

Zarząd kopalni zobowiązał się pod­
w yższyć płace wszystkim robotni­
kom od 15 do 20 procent.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
W BIELSKU

W odlewniach żelaza w Bielsku za 
kończył się strajk podpisaniem nowel 
umowy zbiorowej.

KARY ZA OBNIŻANIE PŁAC
Sąd starościński w Lodzi skazał na 

wniosek Inspektora Pracy współwłaś 
cicieli firmy Rossalskl i Ska, Fogla I 
Dreslera każdego na 2 miesiące bez 
względnego aresztu za samowolne 
obniżanie zarobków robotniczych.

Starostwo grodzkie W arszawa- 
Półhoc skazało zarządzającego tabry 
ką obuwia „Słoń" na 300 zł. grzywny  
z zamianą na 10 dni aresztu za złoś­
liwe wstrzym ywanie zapłaty Jedne­
mu pracownikowi.

Starostwo Grodzkie Sródmleścle- 
W arszawa skazało właściciela firmy 
„Foto-Itałja", S. Janisza na 80 zł. 
grzyw ny z zamianą na 8 dni aresztu 
za bezprawne zatrzymanie części w y  
nagrodzenia jednemu z pracowni­
ków.

Sąd Okręgowy w Łodzi rozpozna' 
w ał liczne odwołania przem ysłow­
ców, skazanych przez sąd starościń­
ski na kary za wstrzymanie wypłat 
zarobków robotniczych. W większo­
ści wypadków Sąd Okręgowy orze­
czenia zatwierdził.

STRAJK W SOKOŁOWIE
V7 Sokołowie Pod’askim w młynie 

Szafruna został zlikwidowany po 
3-ch tygodniach strajk robotników  
Zawarto umowę, której mocą płace 
pozostały nienaruszone. W łaściciel zo 
howiązał się w razie braku pracy za­
trudniać robotników 3 dni w tygo­
dnia.

Rada Główn?
Zw . Za w , Małoiotnych 

wyjaśnia
W związku z artykułem p„ t  „Z u  

kulis działalności Zw. Zaw. Małorol­
nych" Rada Główna tego Związku na 
deslala nam pismo, w którem stwier­
dza, że;

1) Z w. Zaw. Małorolnych nic jest or 
ganizacją konkurencyjną dla Zw 
Zaw, Robotn. Rolnych;

2) Obie organizacje działają har­
monijnie;

3) Działalność związku jest kontro­
lowana przez władze nadzorcze;

4) Usunięto dwóch funkcjonarju- 
szów Związku za nadużycia na szko­
dę członków i sprawy przeciw nin: 
skierowano do prokuratora.

Stwierdzone powyższe z caią lojal­
nością, która jest naszą naczelną zasa 
dą, podajemy do wiadomości Przy o- 
kazji procesów sądowych, które zapr 
wiada Rada Główna Zw. Zaw. Mało­
rolnych, powrócimy do sprawy.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
Państwowy pracownik kontraktowy, iart 13 par 

pyta: Gzy podiega obowiązkowi ubez - 
pieczenia w £.U,F.U,?

Odpowiedź? W myśl orzeczenia Naj 
wyższego trybunatu A dm inistracyjne 
go Lb. rej. 8) *6/30 podlega Pan ubez 
pieczeniu.

P, Kazimier* F, pyta: Czy orzecze­
nia kąrne inspekcji pracy podlegają za 
skarżeniu 1 dokąd?

Odpowiedź: Na mocy ąrt, 640 Ko­
deksu postępowania karnego orzecze 
nia te podlegają zaskarżenie dc Sądu 
Okręgowego (Wydział 12 Karno-Ad­
ministracyjny).

Samorządowiec pyta: Czy znany 
nam jest jakiś okólnik, dotyczący sta­
tutów ubezpieczenia na wypadek bez­
robocia robotników zatrudnionych w  
samorządowych zakładach pracy?

Odpowiedz; Pismem okóinem z dn.
4. 8. b. r. Nr. SS 44/5/5, Ministerstwo 
Spraw Wewn. zleciło wszystkim woje 
wództwom dopilnowanie, by w szyst­
kie samorządy uskuteczniły zabezpie- 
nie robotników od bezrobocia bądz w 
Funduszu Bezrobocia (rozp. Rady Min. 
z dn. 25/VI 1932 Dz. Ust. nr. 57 poz.
546) bądź też w e własnym zakre­
sie przedsiębiorstw samorządowych.

Działacz oświatowy pyta: Czy spól 
dzlelnia pracy może uzyskać zezwole- ty na poi 
nip władzy administracji ogólnej na-ł Ne 2?z33 
rozpoczęci! śliiałalnońri o iwa towej

o stowarzyszeniach)?
Odpowiedź: Tak, o ile statut, zareje 

strowany we właściwym trybie, prze 
widuje możność prowadzenia takiej 
działalności (okólnik Min. Spi.  Wewn. 
z dn 12. VII b. r. nr. 66J.

Pracowni.; piekarski pyta: Czy przez 
to, że piekarnia, w  której pracuje — 
została zamknięta, uważać musi, że 
pracodawca iego stracił prawo wyko­
nywania przemysłu piekarskiego?

Odpowiedź: Zlikwidowanie wytwór 
ni pieczywa oznacza tylko, że lokal 
byl nieodpowiedni (wyrok NTA Ib. 
rei. 4285/o2).

„Bezrobotny i  Poznańskiego" py­
ta : Czy gmina miejska może zabronić 
mu przebywania na jej obszarze, do­
kąd przybył w poszukiwaniu pracy.

Odpowiedź; Tylko w tym wypadku 
o ile poszukiwanie pracy miałoby oka 
zać się bezowocnym (ustawa pruska 
o wolności obrania miejsca zamiesz- 
Kania z dn. 1. XI. lSo, r.)

Zainteresowany A. K. pyta: Czy pra 
coaawea może czynić potrącenia z 
płacy na rzecz Funduszu Pracy?

Odpowiedź: Tylko w tym wypadku, 
gdy należność za pracę wypłacona 
jest po potrąceniu odpowiedniej kwc- 

na podatek dochodowy. (Dz. Ust. 
ooz. 163 art. 15).

J»K> a d »
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Dresał nieślubnej maiki
Musiała t i zEe cfę p o t i r z u c t ć ,  Ł b y  n.e zg nąło z  głcdu

W zruszająca, rzew na Jiistor-
ia!

Poranek styczniowy. Mróz 
trzaskający spycha rtyć o 15 sio- 
pni poniżej zera Pod ścianami 
domów sunie chyłkiem drobna 
postać dziewczyny w grubej 
Chustce, trzymając na rakach 
m aleństwo, n.umówię.

D z ie c k o  p lą c z e . . .
M atka jest oszalała z bólu i roz 

paczy. Nie ma ani grosika przy 
duszy, ani kąta nad głową, bo 
właśnie wyrzucono ją ze służby, 
za „hańbę" jaką przyniosła ro­
dzinie mieszczańskiej, powięk­
szając liczebność obywateli kra 
ju, choć była panną...

Dziewczyna idzie do Kasy Clio 
rych, aby się ogrzać w dusznej 
sali.

Nie ma pokarmu... A dziecko 
kwili i żałośnie dopomina srę o 
posiłek.

Co ma robić?
Pozostaje jedna droga, oddać 

dziecko do przytułku. Idzie tam 
i spotyka się z najbrutaln.ejs/ą 
odmową, zawierającą w swej 
treści podszept Ula dokonania 
przestępst\ a.

—  Nie przyjmujemy niemow­
ląt inaczej, jak  tylko podrzut­
ków...

Co za potworne, bezmyślne 
Założenie przepisów, doprow a­
dzające niezamożne matki do 
podrzucania dzieci! No, bo ina­
czej nie można! Zabić albo pod 
rzucić...

U źyw oi tylKo ostrze. 
Triumf, Narodowe, Retord

Dziewczyna otula swe maleń­
stwo w grubą chustę i kładzie 
na progu przytułku. Zostawia 
„ d o b r y m  ludziom'4, niech się za 
opi.kują podrzutkiem, skoro byli 
n ieczu li  n a  p r o ś b y ,  prawowitej, 
choć nieślubnej matki — nędzar 
ki.

Czuje, źe musiała tak zrob:ć, 
aby uratow ać dziecko od nicchy 
bnej śmierci, na jaką było skaza 
nc u boku młodej matki, nie ma 
inccj własnego pokarmu macie­
rzyńskiego, ani żadnych wido­
ków...

Po 2 miesiącach, gdy znalazła 
nracę, instynkt matki nakazuje 
jej zgłosić sie do przytułku i d o ­
wiedzieć o losach niemowlęcia. 
To ją gubi, bo pociąga za sobą 
odpowiedzialność za podrzuce­
nie dziecka.

W czoraj stanęła przed sądem.
Broniła ją dzielnie kobieta-adwo 
kat, p. Romana Kryształówna.

Dowodziła, że dziewczyn* by 
•!a w stanie wyższej komecMoś- 
ci, gdzie podrzucenie zdecydoWa 
'o o żvciu dziecka, bowiem itrtar 
loby inaczej z głodu.

W yrok —  6 miesięcy z zawie 
szenicm. Bo — kardynalnym o- 
bowiązkiem matki, jest utrzyma­
nie dziecka, choćby miała sobie 
od ust odjąć... Praw o jest cza­
sem bezlitosne, szczególnie dla 
ludzi malutkich i icn drobftyctl 
występków.

P rzy  obstrukcji , zaburzeniach tra-
wieira. zgadze, uderzeniach do gło­
wy. bólach głowy I ogóinem niedoma 
sraniu zażyw a się rano naczczo szklan 
ke naturalnej wody gorzkie] Francisz 
lra Józefa. Zalecana przez lekarzy.

G d y  p a n i s ię  bawi...

w snKssrTztm

Program radiowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

w s z ę o ^ n e  c u  n a b y c i a

ArtretyR  
jest inw alidą
bo dolegliwości artretyczno - reuma­
tyczne. jako wyniki przesycenia o r ­
ganizmu kwasem moczowym, oraz p j  
wstale ńa tum ile siany zapalne po­
wodują bóle, zmóksrtalwTją sławy, U- 
łrudtnaja ruchy, powodują stopnio­
w o  utratę zdolności do pracy i p ro ­
w a d z a  w itszc ie  do kalectwa.

Tylko ziula Magistia Wolskiego 
„Heuniosa" zawierające Stliiu-Sciien 
niezmiernie rzadka roślinę d uń sk a  d a ­
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w  cierpieniach artretycznycli, reuma 
tycznych i bólach isdijasu.
ZIOŁA ze zr.ak. ochr. „REUMOSA44 
Do nabycia w aptekach, składach ap­
tecznych, drogerjacli lub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

SOBOTA
7.20 Pły ty . 7.35 Dziennik poranny. 

7.40 Płyty . 11.40 Przegląd prasy. 12.05 
Muzyka religijna. 12.30 Dziennik po­
łudniowy. 12.41 Muzyka religijna. 
15.30 Utwory ofrtepianowe. 16.00. Au­
dycja  dla chorych. 16.40 Koncert o r ­
ganowy. 200)0 Przemówienie J. Etn. 
Ks. Kardynała Augusta Hlonda, P r y ­
masa Polski (Tr. z Poznania). 21.15 
Choinka Polskiego Radja dla biednych 
dzięci. 20.30 Słuchowisko wigilijne dla 
dzieci. 21.U0 „W  światiościacli Betle­
jemskiej nocy". 21.30 Zdzisław Karr 
Jaw orski: „Garbusek" — Opowiada­
nie wigilijne. 21.45 Koncert Chopi­
nowski. 22.30 Kolędy. 2o.U3 Muzyka 
popularna.

KOLĘDY W  ŚWIĄTECZNYCH 
AUDYCJACH PORANNYCH

Aby upiększyć świąteczną szatę 
programów radjowycli radiostacja 
w arszaw ska postanowiła w  czasie o- 
kresu świątecznego, poczynając od 
■dnia 24.XII, nadawać w  audycjach ..po 
rannych o .godz .  7.00, zamiast pieśni 
„Kiedy rumie w stają  zorze....“ trądy 
cyjne kolędy polskie.

NIEDZIELA, DMA 24.XII.
9.20 P ły ty .  10.00 Muzyka rei. z 

płyt. i 0.10 Transmisja N abożeństwa „z 
Klasztoru Ojców Franciszkanów \v 
Pa-newnjkacii - Ligocie- ną Śląsku, 
i2 .i5 XU-ty Poranek muzyczny z Fil 
liaTm. \Varsż. 14.00 'Słuchowisko wiej 
skie „Heca w Jażw'inach“. 14.30 T ań­
ce ludowe ż przyśpiewkami z płyt. 
15.20 Koncert orkiestry. 16.00 P ro ­
gram dla dzieci. 16.30 kw adran s  slyn 
liycli a r tys tów . 16.45 Wanda Miła- 
szew ska: „Szalik-'. 17.00 Pogadanka 
p. t. „Ydigilja Ś w ia ta4'. 17.15 „Wesoła 
Nowinc" — godzina' kolęd z Krako-j 
\va. 18.00 Słuchowisko ze Lw ow a i. -

„W1GILJA ŚWIATA**
W czoraj i dziś. Oto dwa obrazy, 

k tóre  wyciskają swoje piętno na oby 
czajach, charakterze  i stylu naszych 
tradycyj. Wczoraj byto tak, a dzisiaj 
jest inaczej, a może i lepiej w  wielu 
wypadkach. W  takiem oświetleniu po 
równawczem nakreśli dwa obrazy  
przeszłości i teraźniejszości w  feljeto 
nie radiowym — „Wigilja św iata44 p. 
H elena‘Boguszowa dnia 24.XII. ó go­
dzinie ' 17.00.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 25.Xlt
10.00 Transmisja Nabożeństwa t  

Krakowa. 15.00 Koncert orkiestry.
16.00 Transmisja ze Lwowa 16.30 Re 
ci tal śpiewaczy. 16.45 „Cud P as te rk i44.
17.00 Koncert orkiestry  ludowej. 1S.00 
„Obrona Częstochowy". 18.40 Wiado 
mości z życia a r tys tycznego  Stolicy.
19.00 Audycja p. t. „Pokój ludziom 
dobrej woli". 20.00 Betlejemska szon 
ka radiowa. 21.00 „W esoła wilja44. 
21.15 Recital fortepianowy. 22.00 P ły  
ty. 22.11 Audycja transmitowana na 
wszystkie  rozgłośnie amerykańskie. 
22.25 „R ycerskość  wieśntńeM*' «■» CK 
nera.

POLSKA FAI A PŁYNIE PONAD
OCEANEM

Zachęcone nadzwyczajnie serdecż- 
nein przyjęciem, k tó r e g o , ; doznafa w 
Stanach Zjednoczonych ostatnia t f łn s  
'misja radiowa z W arszaw y . „Polskie 
Radio '4 organizuje dnia.25.XII b.godz. 
22.10 specjalną audycję świąteczną 
dla Ameiyki, oraz w ychodżtw u pol­
skiego za oceanem.

WTOREK, DNIA Z6.XlI.
9.20 Atuzyka z płyt. 10.05 Trttismi

?;a Nabożeństwa z Poznania. 11.57 
Sygnał czasu. 12.15 Koncert w  wyko; 
m n iu  Orkiestry Filharm. W arsz .  14.15 j 
Muzyka polska z pfyt. 15,20 Tnńnshl)

Zaczyna się karnawał, okres wszel
kiego rodzaju tańczonych 1 nietańezo- 
nyCJI fozrywek. Śliczna pani, która 
miałaby ochotę pójść na dancing, na 
czarną kawę, na tańczone przyjęcie 
do znajomych, z wizytą iub na mod­
nego brydża, musi stanowczo pomy­
śleć o tetń, żeby „mieć Się w co ub­
rać '4.

Jakże więć zrdblmy z temi suknia­
mi, które nam się na pewno przydadzą 
podczas karnawału? No ćóż, wybie­
rzemy sobie pifckny model, kupimy ma 
terjatu i... oddamy do szycia. 1 w tej 
sprawie chcę właśnie naszym Czytelni 
czkom udzielić paru skromnych rad, a 
ponadto podzielić się nowinkami, z za 
krtśtt „c« Się obecnie nosi4.

A więc proszę pań —  jeśli chodzi o 
Wybóf rtiaterjalu na suknię wieczoro­
wy, tb  najmodniejsze są  obecni? bar­
dzo efektowni j niedrogie, bo krajo­
w y  a przyłem bardzo ładne jedwabie 
t. ZW. artificieł. Jedna strona tkaniny 
jest ifistowa a druga lśniąca. Suknię 
robimy często t  kombinowania tych 
obydwóch stron. Modne obecnie kolo­
ry: czarny, oliwkowo -  zielony, ciem-

no-wfśnlowy; różne, zwłaszza jasnd
odcienie bronzowe i niebieskie.

Model takiej ładnej eleganckiej a 
przecież bardzo prostej sukienki z an i  
ficiel, podajemy w dzisiejszym nume­
rze. Przytem zwróćmy uwagę, ze wy­
cięcie sukni podchodzi pod samą sz. - 
ję, i że bardzo modne jest wykańcza­
nie toalet (jak na modelu) lamą srebr 
ną lub złotą. Robimy z niej wykończę 
nie przy szyi i paseczeic, przewiązany 
Z przodu na kokardę. Niemniej modne 
jest wykańczanie sukien futrem, jak 
to widzimy na innym modelu, który 
ponadto posiada fantazyjny dekolt 
(też ostatni krzyk mody). Pasek aksa 
miłny, pod kolor futra, przecina suk­
nię tę w linji stanu. A obok widzimy 
dwie eleganckie bluzeczki, które w -po 
łączeniu z dlugiemi, jedwabnemi*spód 
niczkami (możemy przerobić z za krót 
kich sukienek wieczorowych) stano­
wią bardzo elegancki strój wizytowy, 
na partyjkę hridża lub nawet popołu­
dniowy dancing. Bluzeczki szyjemy a 
vclouru, stin nrtificicl, modnej piki, lub 
najmodniejszej —  lamy złotej czy sro 
brnej.

Zycie artystyczne  stolicy. 19.50 Kon­
cert . 21.00 Feijeton. 21.15 Koncert. 
.*2.00 ,;Na wesołej lwowskiej fali44. 
23.00 „To co ładne i wesołe44. 24.01 

ransinlsja  Pasterki z Ostrej Bramy 
w Wilnie.

c

1Iw

O S T A T N I  T Y D Z I E Ń  R O K U  19S3 
b e z p ł a t n i e

40, A  Uwzględniając zbliżające się święta  firma przeznaczyła 
jfe jezp iam c  podarunki: 1 tutro damskie, fokowe, 1 futro mę- 

m w  sKie z karakułowym kołnierzem. 3 resziki kaingarnowe na 
f W ?  ubrania, 5 w yżymaczek do bielizny, i  radioaparaty  3 lam- 

powe 1 inne wartościowe przedmioty, dla lycli P.T. Klien­
tów. k tórzy  zamówią u nas jeden z niżej wymienionych 
kompletów.

C E N Y  D O T Ą D  N I E B Y W A L E  
42 mtr. nakrochm alonego  tow aru  tylko za zi. 19 gr. 82 a mianowicie: 
4 mtr. najnowszego maierjalu na suknie elegancką t. zw. „rogożka", 6 mtr. 
zefiru w różnokolorowe, modne praż.ti na koszule męskie, dzienne, 'suknie 
i bluzki, 8 mtr. (lancii biehżnianej, miękkiej i puszystej w różnokolorowe 
prążki lub czysto b ale] na bieliznę ciepłą, 6 mtr. płótna kremowego na 
pościel, b eliznę i prześcieradła, 8 mtr. firanki-kanwow ej do 4-ch okien 
w najładniejsze deseme żakardow e i 1(1 nTr. płótnu ręcznikowego, żakardo- 
wego-deseń kostek. Bale 42 m'.r. tow aru  prawie darmo, bo zn zł. 19 gr. 82.

D O L A R  S P A D Ł  —  T O W A R  S T A N I A Ł  
O D  S T Ó P  D O  G Ł Ó W  T Y L K O  Z A zł. 13 gr. 85. 

e mianowicie: 3 mtr. nieterjalu na męskie ubranie lub palto damskie peł­
nej podw. szer. 14(1 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 mtr. materiału na 
suknię damską, 1 koszula męska, lub I koszula damska z kolorowego mada- 
polamu strojnie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych, I 1 p. reform r.a gumie,
I p. skarpetek zimowych, I. I p. pończoch jedwabnych, I p. rękawiczek cie­
płych, podwójnych, 1 szal czysto  weimany i 2 chusteczki do nosa. W szys t­
ko razem tylko za zt. 13 gr. 85 — w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem 
I > otrzymaniu listownego zamówienia Piąci się przy odbiorze towaru na 
poczcie. Bez ryzyka : O ile tow ar nie podoba się, przyjmujemy takowy 
zpowrnfem, a pieniądze natychmiast zw racam y Zamówienia adresować: 

Firma „ P O L S K A  P O M O C 44 Łódź, skrz. poczt. 549, 
U W A G A !  W ykorzystajcie  świąteczną okazje, zamówcie towar, a do 

każdej p&czki dołączym y zupełnie bezpłatnie wartościową premię.

15.45 „Biała Marta". 17.15 Końbert k» 
led. 18.00 „Szopka polska44. 18,40 ł X-ty 
Koncert z cyklu „Muzyka NletłóijleJt- 
tej Polski44. 19.05 Rpgirtaitdiet. )6.3tC 
Tańce z płyt. 19.40 ź /c i i  i t ty k t j t t lh *  
s 4o!icy. 19.45 Feljefofl akłuałtiy. 20.00 
„Ba! m askowy W S & v o f V .  t3.TO Mu 
zyka taneczna t  k aw iirnk

„PANAJEZUSOWe DRZEWKO4*
W  każdym niemal dbmti fcUżic «? 

dzieci, pali się w  dniu Świąt uroczy­
stych Bożego Narodzenia, drieWkb 
Boże ubrane w  kfttWDWt wstąłKl 
pierniki i zabawki. Legenda Kłoil, że 
drzewka dla swego Dzieciątka, szu­
kała ongiś i Matka Boża, * jak to by 
lo z owym „Panajezusowytr. d fżew - 
kiern44 posłuchajcie przez radio w drt. 
26.XII o godz. 16.00.

R E F j 5 R i f l R C K l E ,« ,Z R K 5 M H « ł
znane od 1602 roka 

fle.Tuliija tolądek* chronią  od feft- 
matyzrmi. ęierpUft wątroby, nad­
miernej otyłości, a r t re ty /m u,  u- 
derzen kr w? do głowy, uśmie­
rzaj/* hemoroidy, czyszczą krew 
i przy sktonnościach do obstruk­
cji sa łagodnym środkiem prze­
czyszcza jucym. Użycie 1 dtt 2 

pigułek na noc.

U d a ć x „ZAKONNIKIEM''

ń tte / y ie  T k n ie
OBECNłi KWIRTCU/ea

F l^lSR } deYARJOYII 
CRlPE JATIN 
D̂ OK FLEUil

j C -

N a u c z y c ie l -  k a t e m
Nauczyciel szkoły powszech- — zmusiło tam tejszych obyw a- 

*** —i—4-—-. Z' *— -i.. ĉ |j Wszczęcia kroków prze-neJ w okolicy Ł osit (Podlasie) siy 
fiął l  okfiitnego obchodzenia si? 
że swymi wychowarikami. Prócz 
bicia innej kary p in  profesor nic 
uznawak Ale do czasu dzban w o 
d ę łlb ś i... Społeczeństwo tam tej­
sze przez palce jakoS patrzało 
na katowanie dzieci, a t  dopiero 
pobicie przez pa na prołesora 
dtlewćzyrtki, która omal nie przy 
płaciła tego wybryku kalectwem

ciwko katowi.

W  wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia pan nauczyciel zo­
stał zawieszony w swych czyn­
nościach służbowych. Spraw a 
jego znajdzie jeunak swój epi­
log w sądzie.

Słusznie. T rzeba tępić taki* 
zwyrodniałe typki.

100°!. O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Zbogaclć się może każdy kto będzie się ubiera? r  tow arów  u nas 

zakupionych, gdyż dzięki TANIOŚCI i JAKOŚCI zaoszczędzi sobie wiele 
pieniędzy. W  każdej z niżej wymienionych paczek znajduje sią również 
prezent, zaś do każde) setne! paczki dodaejmy DARAIO DOLARÓWKĘ 
40/n Prein. Poż. Państw.,  na którą można w ygrać do 4U.OOO dolarów.

1) Paczka za 13 zł. $0 gr. „Męska4* zaw iera :
3 mtr.  Materjatu na eleganckie ubranie (nadaje się też na palto 
damskie) również pod kolor podszewka i PREZENT.

2) Paczka za 14 zł. 90 gr. „Damska44 zaw iera :
4 m tr  Wełny na eiegancką suknię lub kost ium 4 kolor ńa żąda­
nie, t parę pończoch, 1 parę retorm, 1 parę rękawiczek, 3 chu­
steczki i PREZENT.

3) Paczka za  26 zt. 90 gr. „KARNAWAŁOWA" zaw iera :
4 mtr. Marokena lub Krep Satenu, kolor na żądanie, 1 nas iy j-  
ftik, 1 para  pończoch i PREZENT.

W ysy łam y  za zaliczeniem pocztowem, t. i. płaci się p rzy  odbiorze 
paczki na poczcie BcŻ  RYZYKA, gdyby się nie podobało, przyjmujemy 
z powrotem i PIENIĄDZE NATYCHMIAST ZWRACAMY. Zamówieni* 
z dokładnym adresem nadawcy prosimy kierować:

„MANUFAJitUfcA fcEKUUftOW4.w.  LM t a  UftjOOÓ* U



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

KRONIKA KRAKOWA! Olbrzjmi ( t ia r  ta  Zabłocio

Ze sportu
N ow e w ła d z e  K S . C racovia
W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  W aln e  

Z g io m a d z e n ie  K. S . C r a c o v ia , k tó r e  po  
p rzyjęc iu  sp ra w o zd a n ia  u stę p u ją c e g o  
za rzą d u  i u d z ie le n ie  a b so lu to rju m  wy* 
b rało  n ow y Z arząd  w  n astęp u jącym  
sk ła d z ie  :

P r e z e s  h on orow y  d yr. M ieczy sła w  
D ob ija , p r e z e s  dyr. R e ich er  S te fa n , 
W ic e p r e z e s i D y r . A . C z e r w iń sk i, D r. 
C za p n ick i, J. K ałuża, c zw a r ta  w ic e p r e ­
z e s  v a k a t. S k arb n ik  dyr. J e i ,  z a s tę p c a  
Z g n t, c z ło n k o w ie  B a r ty m o w sk i, D r. 
M ich a łow sk i, mjr. P ic h e ta , k p t. R ybka  
D r W aga i D y r . H eim a  n S ta n o w isk o  
se k r e ta r z a  c h w ilo w o  n ie  o b sa d z o n o ,  
p o sta n o w io n o  p o w ie r z y ć  s ta n o w isk o  s e ­
k r e ta r z a  i z a s tę p c y  now em u zar id o w i.

Z p o śró d  s z e r e g u  u ch w a ł n a leży  
p o d k r e ś lić  u ch w a łę  p o sta n a w ia ją c ą  w y-  
b n d ow ai :e p o m n ik ) d łu g o le tn ie m u  p r e ­
z e s o w i K . S . C ra co v ia  ś . p . D r. C et-  
n a ro w sk ie in u  w parku  g ier  sp o r to w y ch  
K S . C racov ia .

Z aw ody h o k ejo w e
R. K. S . L c g jt  K ru k o w sk a  w naj­

b liż s z ą  n ie d z ie lę  w y jeżd ża  do K ryn icy  
by r o ie g r a ć  tam  z K . T . H . za w o d y  
h o k ejo w e  o m istr z o stw o  o k ręg u  K ra ­
k o w sk ie g o . Z aw od y  t e  za p o w ia d a ją  s ię  
in te r e su ją c o  g d y ż  o b ie  d rożyn y  w y s tą ­
p ią  w n a js iln ie jszy ch  sw y ch  sk ła d a ch .

Ł y ż w ia r z e  W ie d e ń sc y  
w  Z a k o p a n em

ja k  s ię  a o w ia d n je m y  23. b. m, p rzy ­
byw ają d o  Z a k o p a n eg o  na d łu ższy  p o ­
b y t zn a k o m ic i ły ż w ia r z e  z W ie d n ia , a 
to  para ; p an n a B au m garten  i pan S til-  
le b a c h e r , o a i  so lis tk a  panna G ret-  
L a in er , k tó r zy  p rzez  ca ły  c z a s  p ob ytu  
w Z ak op an em  b ę d ą  s ię  p o p iiy w a ć  j z- 
d ą  fignrow ą na to r z e  ły ż w ia r sk im  w 
Z ak op an em .

W ie d e ń sc y  ły ż w ia r z a  p rzyb yw ają  do  
Z a k o p a n eg o  na z a p r o sz e n ie  K om isji 
S p e r te w e j  w Z ak op an em  jaka jej g o ś c ie ,

^Turniej, h e k e jo w y
W  m ięd zy n a ro d o w y m  turn ie ju  h o k e ­

jow ym  o m is tr z o s tw o  Z a k o p a n eg o , k tó -  
. ry o d b ę d i io  s ię  w dn iach  29 30 i 3  

bm . w e z m ą  u d zia ł „ W a h r in g “ z W ie d ­
n ia , C za rn i z e  L w o w a , L eg ja  z W ar- 
sz-iw y i O g n isk o  z W ilna. Z e sz ło r o c z ­
ny m is tr z  Z ik o p a n e g o  W ie n a r  F is la u f  
W e r e in  n ie  b ę d z ie  m ó g ł w z ią ś ć  u d zia ł 
w te g o r o c z n y m  turn ie ju  ze  w zd lęd u  nr 
w y a z j  d a  S zw ajcarji.

C h rostek  tr e n u je
Z n a n y  p ię śc ia r z  W a w elu  C h ro stek  

w agi p ió rk o w ej p o w ró c ił ze  sz p ita le  
i r o z p o c z ą ł już tr e n ia g i, p rzy g o to w u ją c  
s ię  p iln ie  d o  sp o tk a n ia  z m istrzem  
P o ls k i R u d zk im  w dniu 28. s ty c z .  1934.

M istrzo stw a  je d n o s tk o w e  
te n is a  s to ło w e g o

M istrzo stw a  je d n o s tk o w e  te n is a  s t o ­
ło w e g o  o m istr z o stw o  o k ręg u  k ra k o w ­
sk ie g o , r o z p o c z y n a ją  s ię  w dn iu  8 -g o  
s ty c z n ia  1934. D o  m istr z o stw  tych  z g ło ­
s iły  sw ych  n a jle p sz y c h  g ra czy  W isła , 
M akkabi, H ak o a h , H a g ib o r , Ż. T . S . 
i H ak ad n r . K an d y d a tem  n a  z d o b y c ie  
m istrza  w ysuw any je s t  S te fa n iu k  W isła .

Sensacyjna rozprawa przed sądem
W dniu dzisiejszym w sądzie | następujące: W r. 1928 w cza

apelacyjnym rozpoczęła się o 
godz. 11.45 rozprawa apelacyj­
na, będąca epilogiem przewlek­
łej, bo cztery lata przeszło trwa­
jącej sorawy, której podłoże jest

sie ambulatoryjnego leczenia w 
kasie chorych w Zakopanem  
troje pacjentów zostało zatru­
tych przez nieodpowiednio spre-

» Dom spedycyjny
Goldfluss i Ska

K raków, Gertrudy 8 
T e le fo n  141-93

Korespondenci koncernu
Schenker i Ska

A D A M  B U C Z Y Ń S K I
m ietrz  m alarek!

w yk on u je  p ie w r z o r T ę d n ie  w s z e lk ie  r o ­
b oty  w  z a k r e s  m a la rstw a  w chodzę* •  
K rak ów  D w e r n ic k ie g o  7

F ab ryk a  w ęd lin  
K. P A J Ą K A
poleca wwielkim wyborze wędliny 

na święta

Grodzkn 59
sk le n v  

Z w ie r z y n ie c k  i 21
Długa 14.

K am ien ice
w ille , h o te le ,  p en sjo n a ty , m aiątk i 
z ie m sk ie , g o sp o d a r s tw a  ro ln e , par 
c e le  b u d o w la n e  ( p ) ic e ) ,  m łyny pS 
ro w e  i w o d n e , c e g ie ln ie  ora z  w ie lk i  
w yb ór m ałych  d om k ów  już od  5 OOOzł. 
p osiad a  b iu ro  „W aw el"  na k o ­

rzy stn y ch  w arunkach  zap łaty . 
K raków , u l. G rodzka 60. 

T eł. 108 -60 , p arter
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Wymordował całą rodzinę, o- 
bawiając się  odpowiedzialności 

za sprzeniewierzenie
W związku z tragedją, jaka 

się rozegrała w Świlczy sporzą­
dzono inwentarz towarów oraz 
bilans Kółka Rolniczego, w któ- 
rem G niewek był jako sprze­
dawca. Stwierdzono braki pie­
niędzy i towarów w wysokości 
około 5.000 zł. W obec zamierzo­
nej likwidacji Kółka R olniczego  
braki te musiały niewątpliwie 
wyjść na jaw. Gniewek, obawia­
jąc się odpow iedzialności karnei, 
i nie chcąc na' ażać żony i dzieci 
na nędzę i g łód , wymordował 
całą rodzinę. A b y nie uchodzić 
za samobójcę, na co mu jego  
ambicja nie pozwalała, oblał 
mieszkanie i siebie naftą i pod­
palił s.ę, aby upozorować n ie­
szczęśliw y wypadek. Temsamem 
niesamowita tragedja w zupeł­
ności został i wyjaśniona.

parowany zastrz.yk. Firma, któ-1 wia.

ra dostarczyła teg o  preparatu, 
„Baicikowski" w Poznaniu zos­
tała zaskarżona przez poszkodo­
wanych, którzy dopiero po dłuż­
szym leczeniu wrócili do zdro-

W esołych  Świąt
P. T. Gościom życzy

K estau rae ja  J a l r z c ik a "
Kraków, ul. S ienna 4.

Straszna samohójswo bozrobo- 
tnego

Na polach pod Dębową Górą, 
obok Sosnowca, miał miejsce 
wstrząsający wypadek samobój­
stwa, popełnionego przez 34-let- 
niego mieszkańca Sosnowca 
Piotra Bereczko, W a w e l  8. B., 
żonaty i ojciec dwojga dzieci  
będąc od d łuższego czasu bez 
pracy, popadł v» rostrój nerwowy.

Na suchy chleb zarabiał pracą 
biedaszybach. K rytycznego dnia 
kiedy koledzy jego  znajdowali 
się na dnie szybu, Bereczko 
nabój amonitowy przywiązał so ­
bie do g łow y i następnie zapa­
lił lont.

Po chwili rozległ się ogłusza- 
■ący wybuch, a przerażeni ko­
ledzy ujrzeli cząsteczki rozer­
wanego ciała nieszczęśliwca.

Strasna śmierć B. wywołała 
olbrzymie poruszenie.

Pościg za golasami aa alkach
Tłum ludności przypuścił 

szturm do „świątyni" tańczących  
ewangelików podczas odbywa­
nia przez nich swych „religij­
nych" ceremonji.

Rytuał tej sekty, założonej 
przez pewnegc duchownego pra­
w osław nego, polega na tern, że 
członkowir sekty, tańcząc, od ­
twarzają poszczególne sceny z 
ewangeiji przyczem podczas tań­
ca ubrani są jak Adam i Ewa 
w raju.

Ponieważ tańce te odbywały 
się dosyć często, wśród publi­
czności kov. elskiej wybuchło o- 
burzenie. Przypuściła ona szturm 
do sali „tańczących ewagelistów" 
N i sali zrobiło się straszne za­
mieszanie.

„Tańczący ewangeliści" w po­
płochu rzucili się do ucieczki, 
ścigani przez rozwścieczony tłum 
który doszczętni,: zdemolował 
lokal i dotkliw ie pob'ł kilkunas­
tu członków sekty.

Dopiero policja położyła kres 
pościgowi za półnagiemi sekcia- 
rzami' aresztując kilkunastu u- 
czestników zdemolowania „św ią­
tyni tańczących ewangelistów",

Z e s a li  s ą d o w e j
Wczoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie zasiadł na 
ławic oskarżonych syn gajowego 
lasów państwowych Franciszek 
Piekło osk. o to że dnia 14 VIII 
1933 w Dziedzinie przyłapany 
na kradzieży drzewa strzelał do 
Piotra K owalskiego, skutkiem  
czego tenże utracił wzrok lew e­
go oka. Sąd po przeprowadzonej 
rozprawie uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. Rozpr. przew. 
s. o. dr. Janicki.

Skazanie bestialskich 
morderców

Po 2-dniowej rozprawie ska­
zał Sąd O kręgow y w Poznaniu 
Franciszka i Józeja z Promnic 
pod Poznaniem każdego na karę 
8-letn iego więzienia, za to, że 
dokonali zbrodni morderstwa na 
osobie sw ego ojczyma, poczem  
zwłeki rzucili do rzeki Warty.

Matka W itkowskich a żona 
tragicznie zmarłego, została unie­
winniona'

M iljcner me! am ed
p o r z u c ił  ż o n ą  e d siec i

R ab iu at w arazaw ak i in terw en iu je  w 
d o ś ć  za w iłe j  sp r a w ie . J e a z c a t  w 1914 r. 
m ie sz k a ł w W a rsza w ie  J a n k ie l Wildnr.an 
m e 'a a e 1  w c h e d e n e  p rzy u l. M iłej ó3, 
P o n iew a ż  b a rd zo  ź le  mu s ię  p o w o d z iło , 
p r z e to  zw in ą ł m ie sz k a n ie , ż o n ę  z d z ie ­
ćm i w y s ła ł na prow inejki a sam  w y ­
em ig ro w a ł d o  K anady. O d  te g o  c z e s u  
ś la d  p o  nim  zag in ą ł.

O b e c u ie  jo g o  żo n a , S n ra . d o w ie d z ia ­
ła  s ię , że  mi z jej o d z ie d z ic iy ł  w ie lk i  
m njątek  po sw ym  b og a ty m  stry ju  w 
w K a n a d zie . Z a p o m n ia w szy  o sw ej Za­
n ie  i d z ie c ia c h  w P o ls c e , w ia ro ło m n y  
J a n k ie l  p o p e łn ił b ig a m ię  i p o  raz grn- 
g i o ż e n ił a ię .

Z rozp a trzo n a  k o b ie ta  zw ró c iła  s ię  do  
rab in atu  w a r sz a w sk ie g o  o in te rw en cję . 
S k o m u n ik ow an o  s ię  z rab in atem  w T o ­
ro n to  w K a n a d z ie . W ó w cza s  Ja n k ie l 
W ild i ran sd p is a ł,  że  j e s t  sk łon n y  u d z ie ­
lić  sw e j żo n ie  ro zw o d u , a n a w et d a ć  
o d szk o w a n ie  w  w y so k o śc i 5 0 0  di darów . 
P o n iew a ż  na ta k ą  p r o p o zy c ję  m iljon era  
ż e n « jogo  z g o d z ić  s ię  n ie c h c ia ła , ra- 
b in a l v. r sza w sk i zajął s ię  tr : spr w ą  
p o n o w n ie .

Nuebdałe włam anie 
przy nl. Starow iśli «tj

Policja państwowa w Krako­
wie aresztowała Kleina Arona, 
lat 20, szklarza, zam. przy ul. 
Podbrzezie 6, oraz Blitzera Sa­
muela, lat 22, ślusarza* zam. przy 
ul. Skawińskiej, obaj za usiłowa- 
ne włamanie w dniu 22. bm. do 
sklepu galanteryjnego Kornhau 
ser Eugenji przy ul. Starowiśl­
nej L. 22, gdzie urwali kłódkę 
i na gorącym uczynku zostali 
ujęci.

Groźny pożar 
przy nl. W arszawskiej

Wczoraj o godz. 1*30 powstał 
pożar w składzie węgla Berlota 
Izraela przy ul. Warszawskiej 
L. 29, gdzie spaliła się szopa 
z desek , narazie nieustalonej 
wartości. Przybyła Straż Pożarna 
ogień  ugasiła. Pożar powstał spo­
wodowany iskrami z komina są­
siedni^  budki. Wypadku w lu­
dziach nie było.

ZWIJKI

. . H E I I B E W O ”
HERLICZKA- REŁDOWSKI - W OŁOSZYŃSKI

NAJWYŻSZE GATUNKI!

W Ę G I E L  „ J A W O R Z N O -
najekonomiczniejszy dla ooału domowego i przemysłu

Jaw orznickie Kom. K opalnie W ęgla S. A.
S p rzed a  i  h u r to w n a :

Kraków, ui. Krupnicza 5. — Telefon 178-10 i 101-98.
A d r e s  te le g r a f ic z n y ;  J a w o r z n ic k ie  K op a ln ie , K rak ów .

S k ła d y  d e ta j ł ic z a o  w  K rak ow ie:
S K Ł A D Y  „JA W O R Z N iO - ul. P a w ia  L  5 
' . G R O S S  i S Y N , u l. P aw ia  L- 7.

Ż E G L U G A  P O L S K A  S , A .,  R yn ek  G ł L. 19.
W e L w o w ie : S P Ó Ł D Z . „JA W O R " , ul. Z ad w ó rza ń sk a  L. 25. T e l . 6 1 -6 1 . 
w  W a rsza w ie: „ D E V O N “ S k ła d y  w ę g la ,u l .S r e b r n a l . T e l. 7 6 9 -3 7 i 3 0 9 -4 8 . 

W  w ię k sz y c h  m ia sta ch  m ie jsc o w i z a s tę p c y .

DANCING
Tel. Nr. 134-92

BAR „ L I D O "
Kraków, Grodzka 42

zawiadamia P. T. Publiczność, że w świąt* i w Noc Sylwestrową 
urządza wielką zabawę. Znakomita orkieątra, atrakcyjny 
program. Korkurjy. Moc niespodzianek. Ceny znacznie 
zniżone. O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

K abaret D a n c in g
M c u l i i n - R o u g e

T e le fo n  1 0 3 -2 3  w K ra k o w ie  
D yr. L. L e ib lo w icz . C o d zien n ie  
w y stę p y  a r ty stó w . S o b o ty , n ie d z ie ­

le  i św ię ta  F iv o -c lo c k .
Z pełnym  p rogram em  k a b a re to w y m .

Bank
Gospodaruj Gidłdzielczj
K rików , nl. Fiorjaóska 55 
T e le fo n  104-53 i 121-13

Przyjmuje agentów na do­
godnych warunkach.

Rok założenia 1896 
Koncesjonowana ajencja celna

L A N G E R  i N A D E L
Kraków, ul.- św. Gertrudy L. 27. 

T e le fo n  1 08-25  1 04-13

Z nann od  s z e r e g u  la t  
n a jta ń sz a  firm a

Kazimierz Dziedzinuwicz

p o le c a  farb y , m aterjały , artykuły  
g o sp o d a r s k ie  i to a le to w e

Kraków, nl. Karmelicka 21.
t e l i f o n  1 35-28

Ujęcie ojcobójcy
Ujęto w Pysznicy mordercę 

Franciszka S obity , który w Nis- 
ku został zamordowany uderze­
niem siekiery w głow ę. Morder­
cą jest syn Sobity Józef, który 
po dokonaniu w dniu 10 bm. 
swego zbrodniczego czynu ukry­
wał się po lasach. W yrodnego 
syna odstawiono do aresztów w 
Rzeszowie.

W czoraj o godz. 18.11 w y ­
nikł pożar w garbarni na Za- 
błociu. O gień wszczął się na 
poddaszu i przybrał odrazu w iel­
kie rozmiary. W ciągu kilkuna­
stu minut stanął w płomieniach  
dach, poczem ogień przerzucił 
się  do wnętrza fabryki. Przy­
były na miejsce trzy plutony 
straży pożarnej i rozpoczęły in ­
tensywną akcję. Przybyła rów­
nież straż pożarna z Podgórza. 
Po parugodzinnych wysiłkach 
ogień umiejscowiono, jednak do­
gaszanie pożaru trwału do pó- 
źnegc wieczora. Przyczyna p o­
żaru n : została ustalona, stra­
ty są bardzo duże.

Kradzież
Birnbaum jak ób , zam. przy ul. 

Janowa W ola L. 2 zg łosił do 
policji, że skradziono mu wózek 
ęczny dwukołowy, wart. 60 zł. 
który pozostaw ił chwilowo na 
Rynku Kleparskim.

riigiwkj p rz e lś łia lm o r
Widziałem dziś na ulicy...

Mogę się założyć z kimkol­
wiek, chociażby o zelówki do 
butów, albo o pudełka płaskich, 
że w całym Krakowie nie znaj­
dzie dziś człowieka, który miał­
by mniej, jak 40*C. gorączki 
świąteeznej...

W szyscy bez wyjątku dotknię- 
- V są św iętą manją, chociaż nie 
wszystkim jednakowo świecą w 
oczach gwiazdki... Janaprzyklad  
mam już „chwała Bogu" dwa­
dzieścia jeden lat i na wiosnę 
wejdę w szeregi polskiej armjl, 
ale dotąd jeszcze na żadną 
gwiazdkę nieotrzymałem nigdy 
nawet głupiego piernika za pię­
tnaście groszy. Mimo to niemam 
pretensji do nikogo, bo jestem  
(coprawda nieduży) ale zdrów  
i niezważając aa podarte buciki, 
ośmielam się marzyć nawet o 
takich „gwiazdach", które k ie­
dyś Dędą świecić i.a całą Polskę 
i poza granicą, blaskiem praw­
dziwym...

Zaczem to jednak .nastąpi, to  
narazie jestem zainteresowany 
obecnem i świętami niemniej jak 
wszyscy — ale... tylko zaintere­
sowany ich obserwacją, gdyż 
o sobie tymczasem nie m y ślę ... 
Św ięto, św ięte , które już jutro 
wejdzie do każdego salonu, schro­
niska i oficyny — dziś jeszcze 
w swej błyszczącej szacie i ze 
wszystkiemi niemal jej odcienia­
mi, przechadza się dumnie po 
ulicach i na Gł. Rynku, a nawet 
ciśnie się pod aljażowe stopy  
Wielki 5go Poety, jakby chciało  
prosić o skromną wiązankę gwia­
zdkowych rymów. Św ięte, święta.

Każdy w miarę swych zaso­
bów sił i możności, stara się 
aby jaknajgodniej przyjąć święta 
i... gości i pizynajmninj raz do 
roku użyć trochę większy kawał 
przyjemności...

Stąd w łaśni1* ta niezmierna 
gorączka i ruch w W elkiej Pu­
szczy krakowskiej—pod Sukien­
nicami, gdzie ;*wielu obywateli 
miasta a każdy w swoj w łaści­
wy sposób stara się coś niecoś 
upolować na święta...

Naturalnie że ja równ eż błą­
kałem sią wczoraj tam cały dzień 
jak zwyitle że swo,ą rądówką, 
polując na tematy, aby też mieć 
„coś niecoś" na święta... Narze­
kać nie mogę, bo szczęściło  mi 
się dość i upolowałem tyle, że 
zbrakłoby szpalt te, całej gaze­
ty... Jednak dlatego iż to są 
przeważnie tak; rzeczy, przy 
czytaniu których trzeba się dob­
rze opasać poniżej klatki pier­
siowej, a ze św iątecznego nas­
troju, przecie śmiać się nie w ol­
no, więc tymczasem zachowałem  
te oryginalne polowania w swoim  
bruijonie m nem oniczyn...

Mear Mhjewjcz.
REDAK CJA i ADM INISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za w yiaz. Prenumerata m iesięczna zł. 2*50 z odbiorem w administracji.

Odpoweidzialny redaktor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 2.


